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lledakcya:
przy ulicy iw. Marcina nr. 10.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecraych.

Administracya i Ekspe- 
dyoya:

ęnj ulicy św. Marcina nr. 10 w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Wtorek, 3t maja 1*93
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy- 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 5 (zoli. Zeitungł-Preis- 
lisce p. 1893 Abtheilung IL «. Nr. 60.) 
w innych krajach: «ma poznańska a do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamnorfurn wiersza. — Reklamy DO 30 fen.

„,. AJENCYE
Rajohmann i Prendler, w Warszawie ulica 8enatorska 22. — R. Mosse, w Berlinie 

Rassen stein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali u. 8., Hanowerze, Ge
KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Frankfurcie n. M.. Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgn, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — 

newie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite A Oomp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 29 maja.

y Kilka uwag o położeniu republiki 
i ‘ * francuzkiéj.

We Francji został w tych dniach oficjalnie 
zainaugurowany ruch wyborozy do nowego parla­
mentu, chociaż stary nie myśli jeszcze ustępować. 
Tuluza i Bordeanx stały się punktami wyjścia dla 
tego ruchu: w pierwszej miejscowości nakreślił 
obraz przewodnich zasad rządu francuzkiego prezes 
obecnego gabinetu, p. Dupuy, w drngiéj wygłosił 
programową mowę stronnictwa radykalnego, senator 
Goblet. Ciekawe sę to mowy; każda z nich była — 
bezwiednem zapewne — rzuceniem rękawicy drngiéj, 
wydaniem walki przez rząd stronnictwu radykalnemu, 
a przez radykałów rządowi i oportunizmowi. Znamy 
te mowy w streszczeniu. Dupuy w długich wywo­
dach swoich przedstawił program rządu, kupiący się 
około trzech głównych kwestyi: uzupełnienia 
ustaw robotniczych, reformy podatków według za­
sady równomiernego rozkładu ciężarów i wydania 
ustaw o stowarzyszeniach religijnych. Ale pro­
gram ten nie jest najważniejszą częścią mo­
wy pana Dupuy. — Zwróciło w niój przede- 
wszystkiem uwagę najpierw stanowisko, jakie mó­
wca — a raczój obecny rząd francuzki — zajął 
wobec tak zwanych ralliés, czyli monarchistów, na­
wróconych w skutek interwencyi Papieża do idei re- 
publikańskiój, a następnie stanowisko, jakie zajął 
wobec socyalistów i w ogóle wobec obozu radykal­
nego. Otóż przeciwko pierwszym i przeciwko dru­
gim wystąpił p. Dupuy stanowczo i co więcój szor­
stko. Pomimo to oświadczył p. Dupuy z pełnem za­
ufaniem, . że niezawodnie będzie kierował przyszłemi 
wyborami. Zkąd czerpie tę pewność ? co jest dlań 
rękojmią, iż Izba obecna — może już w dniach naj­
bliższych — nie obali go sromotnie ? Czy może liczyć 
na to, iż będzie go popierała katolicka prawica, lub 
nawróceni z obozu monarchicznego, których podra­
żnił niestósownemi uwagami o „łaskawości papież- 
kiéj“, a przestraszył wzmianką o zamiarze wniesie-

\ nia ustawy o stowarzyszeniach religijnych, tój usta­
wy, w którój katolicy francuzcy upatrują wstęp do 
obalenia konkordatu? Czy może liczyć na to, iż po­
pierać go będą radykałowie lub socyaliści, jeśli prze- 
drwiwał z nich i w niedwuznacznych wycieczkach 
sławił jako czyn bohaterski wystąpienie swoje prze- 
eiw socjalistycznemu posłowi p. Baudin? A jeżeli 
prawica, nawróceni i radykałowie są przeciwko nie­
mu, któż mu właściwie pozostaje? Owych stu czy 
stu dwudziestu republikanlnów rozmaitych odcieni, 
wszak nie wiele może mu pomódz; jeśli więc zape­
wnienie jego, że będzie kierował wyborami, nie było 
czczą przechwałką, lub dowodem nietaktu polityczne­
go, to chyba trzeba przypuścić, że p. Dupuy uzy­
skał już od p. Carnota podpis na wniosku, w którym 
ma od senatu zażądać rozwiązania Izby deputowa­
nych, i że z tego podpisu i wniosku zamierza zrobić 
użytek przy pierwszéj sposobności, gdyby Izba wro­
gie wobec niego zajęła stanowisko. Senat przychy­
liłby się niezawodnie do takiego wnioskH rządowego, 
i wtedy kierowniotwo wyborami istotnie pozostałoby 
w rękach p. Dupuy, ale mimo to, wycieczki jego 
przeciwko stronnictwu katolickiemu będą zawsze błę­
dem politycznym. Zdaje się, że zapomina on o przy­
słowiu, iż między ustami a brzegiem pucharu wiele 
rzeczy wydarzyć się jeszcze może. Zresztą fakta, 
mianowicie dwa ostatnie głosowania w Izbie depu­
towanych mówią przeciwko przechwałkom p. Dupuy. 
Dnia 2 maja, broniąc zagrożonego przez socyalistów 
porządku społecznego, zwyciężył p. Dupuy tylko 
przy pomocy prawicy, atakowany namiętnie przez 
radykałów, skrajną lewicę i socyalistów. Dnia 19 
maja 70-ciu głosami prawicy przeszła uchwala, do­
zwalająca w myśl wniosku rządowego na ściganie 
deput. Baudi a, który pobił ajentów policyjnych. Oto 
fakta. Na tle ich występuje w jaskrawych barwach 
absurdum tuluzkiego programu p. Dupuy.

Równocześnie, gdy w Tuluzie p. Dupuy tak 
niezdrowe i .nierozsądne ¡rozwijał poglądy, senator 
Goblet, jeden z przywódzców stronnictwa radykal­
nego, przedstawiał w Bordeaux położenie rzeczy- 
pospolitój jako bardzo trudne. Rząd, Izbę i całą 
republikę przedstawiał jako w najwyższym stopniu 
rozbite i rozluźnione, a o wspólnem działaniu rady­
kałów z oportunistami nie chciał nawet słyszeć. 
Oportuniści — mówił — jeden tylko mają „listek 
figowy“, to jest sojusz z Rosyą, ale właśnie sojusz 
ten, jak się okazuje przy bliższem rozpatrzeniu, jest 
tylko łudzeniem siebie samych, bo od r. 1889 nie 
postąpił ani o krok naprzód, tak, iż naprzeciw przy­
mierzu państw Europy érodkowéj, Francya może 
postawić zawsze tylko — platoniczny stósunek.

I dziwnym zbiegiem okoliczności, jakby na po­
twierdzenie słów Gobleta, w tym samym dniu car 
rosyjski odbywał w Sebastopolu przegląd floty czar- 
nomorskiéj. We Francyi spodziewano się, że car 
skorzysta ze sposobności i w jakikolwiek sposób da 
wyraz przychylności swojój dla francuzkiéj rzeczy- 
pospolitéj. Nadzieje jednak zupełnie zawiodły Fran­
cuzów. Jakby chciał poprzeć zdanie Gobleta, car 
ani jednem słówkiem w mowie swój nie wspomniał 
o Francyi...

Walne zebranie
delegatów powiatowych wraz z komitetem 

prowincyonalnym wyborczym na W Ks. 
Poznańskie

odbędzie się dnia 30 b. w. (we wtorek) 
o godzinie 11 przed południem na 
wielkiój sali bazarowój.

Porządek obrad:
1) Zagajenie zebrania i ukonstyuowanie 

biura.
2) Odczytanie protokułu z przeszłego wal­

nego zebrania.
3) Sprawdzenie mandatów delegatów.
4) Wybór kandydatów na posłów na wszy­

stkie okręgi wyborcze.
5) Wnioski członków.
Na walne zebranie to ma zaszczyt zapro­

sić niżćj podpisany komitet wszystkich delegatów 
powiatowych.

Ktoby z delegatów dla ważnych przeszkód 
przybyć nie mógł, zechce o tern bezzwłocznie 
zawiadomić swego zastępcę i spowodować go do 
przybycia na walne zebranie.

Komitet prowincjonalny wyborczy uprasza 
przytem wszystkie komitety o nadesłanie jeszcze 
przed 30 b, m. protokułów z odbytych walnych 
zebrań.

Poznań, 24 maja 1893.
Komitet prowincyonalny wyborczy 

na W. Księstwo Poznańskie. 
Stefan hr. Żółtowski, Fr. Dobrowolski,

prezes. sekretarz.
Stefan Cegielski,

skarbnik.
Ild. Chełkowski, ks. dr. Kantecki, 

Bolesław Kościelski, StefanTir. Kwilecki.

Do panów delegatów na ogólny zjazd delega­
tów z W. Ks. Poznańskiego.

Dla uniknięcia wszelkich nieporozu­
mień objaśniamy na tern miejscu, że tym 
razem osobne listy zapraszające na.zjazd 
delegatów nie będą wysyłane 1 że ogłoszo­
na dzisiaj w wszystkich pismach odezwa 
jest zarazem zaproszeniem na zjazd dele­
gatów, który się odbędzie dnia 30 mąfa.

O d e z -w eu

Od podpisanych odbieramy co następuje:
Obywatele miasta Poznania!

Dnia 15 czerwca r. b. przyjdzie nam stanąć 
przy urnie wyborczój, aby rozstrzygnąć, kto ma być 
reprezentantem stolicy wielkopolskiój w parlamencie 
niemieckim.

Stosownie do ustaw, jakieśmy sami sobie na­
dali, a które całą naszą dzielnicę prawnie zobowią­
zują, powołał wybrany przez obywateli miasta Po­
znania komitet wyborczy, a więc władza nasza le­
galna, po dwakroć wyborców miasta naszego, ażeby 
za wspólną a zgodną naradą uchwalili, kogo jako 
kandydata na posła komitetowi prowincjonalnemu i 
zebraniu delegatów przedstawić należy.

Oba zebrania spełzły na niczem.
Zorganizowany zastęp burzycieli, po części nie­

dorostków, ludzi nieuprawnionych do głosowania i 
garść socyalistów, zagłuszając systematycznym krzy­
kiem tych, co nawoływali do porządku, nie dopuściła 
do powzięcia prawidłowój uchwały co do kandydatów 
do poselstwa, a siłą brutalną teroryzując zwolenni­
ków ładu i porządku, uczyniła wszelkie obrady nie- 
możliwemi, skutkiem czego policya obydwa zebrania 
rozwiązać musiała.

Wobec tego obowiązkiem jest zwolenników ładu 
i porządku z stanowczym wystąpić protestem prze­
ciw szalonój robocie tych, co poczynają grzesznemi 
wichrzeniami podkopywać podwaliny naszego społe­
czeństwa!

Byliśmy świadkami zorganizowanego rokoszu 
przeciw zasadom, na jakich życie nasze społeczne i 
polityczne oparte!

Wiemy bardzo dobrze wszyscy, że jedność na­
sza i solidarność narodowa stanowiły dotąd siłę nie­
przepartą, stanowiły potęgę w naszych walkach o 
zachowanie naszych skarbów i dóbr narodowych. 
Mimo to nie wahano się publicznie i otwarcie w obe­
cnej walce wyborczej wywiesić haseł, jak następuje:

„Protestujcie i rozbijajcie zebrania!“
„Rozbić solidarność narodową!“
„Bewolucya przeciw komitetom wybor­

czym!“
Pod temi hasłami zorganizowaną została walka 

przeciwko naszym prawom, przeciwko porządkowi, 
przeciwko wolności słowa, swobodzie głosowania i 
powadze większości!

Pod niemi jednoczyli się ci, co rozbili uiesfor- 
nemi kizykami oba zebrauia wyborcze, przez władzę 
legalną zwołane.

Rodacy! Nie wolno nikomu pod grozą zdrady 
narodowej targać się na solidarność narodową, roz­
bijać jeutiośó naszą i zgodę!

To łóż z oburzeniem, wstydem i boleścią pa­
trzymy »zisiaj na robotę tych, co podnieśli w pośród 
nas otwarcie i bez sromu pochodnię niezgody, pocho­
dnię buntu przeciwko kardynalnym i uświęconym za­
sadom naszego bytu narodowego!

Rodacy ! Ozas wystąpić czynnie przeciwko tej 
sromotnej robocie! To, cośmy widzieli, to dopiero 
początek. Jeżeli dzisiaj nie wystąpimy wszyscy, lu­
dzie ładu i porządku, czynnie, energiczuie i zgodnie 
przeciwko nieporządkowi, natenczas bunt, nieład 
ogarniać będą niebawem coraz szersze sfery całego 
społeczeństwa.

Hasłem naszem, hasłem ludzi porządku i dobrej 
woli powinno być dzisiaj: stać silnie, zwartym sze­
regiem przy solidarności narodowej, stać silnie i 
sforoie przy naszej legalnej władzy wyborczój!

Rodacy! W obec położenia rzeczy, stworzo­
nego przez wspomniase powyżej brutalne nadużycia, 
postanowił komitet wyborczy miasta Poznania trze­
ciego zebrania wyborczego nie zwoływać i przedsta­
wić komitetowi prowincyonalnemu jako kandydatów 
do poselstwa: w pierwszym rzędzie dotychczasowego 
pana Stefana Cegielskiego, dalej księdza prałata 
dr. Jażdżewskiego i p. Leona Czarlińskiego.

My niżój podpisani obywatele miasta Poznania 
uważamy sobie za obowiązek wypowiedzieć niniej- 
szem, że uchwałę komitetu uważamy za słuszną 
i sprawiedliwą.

Nadużycia i wybryki, zakłócające pokój pu­
bliczny i gwałcące nasze ustawy najzupełniój, upo­
ważniają komitet do chwycenia się nadzwyczajnych 
środków, któreby honor i gorliwość obywatelską 
zabezpieczyły przed proklamowanym publicznie roz­
biciem politycznem.

Jako miłośnicy i czciciele porządku i spokoju, 
oświadczamy, że się najzupełniej godzimy na proce­
durę komitetu, że go popierać będziemy gorliwie 
i szczerze w wszelkich usiłowaniach, podjętych ku 
przeprowadzeniu kandydata, jakiego komitet prowin- 
cyonalny zamianuje, a zarazem wyrażamy prośbę, 
ażeby nasz komitet miejski sam lub w porozumieniu 
z szerszemi kołami obywatelstwa obmyślił odpo­
wiednie środki, któreby społeczeństwo nasze zabez­
pieczyły oa przyszłość przed wszelką swawolą poli­
tyczną. •

Współobywatele!
W imię uświęconych zasad naszego życia na­

rodowego wzywamy Was i prosimy, ażebyście w tój 
godzinie niebezpieczeństwa stali silnie przy repre­
zentantach porządku, jedności i solidarności naszśj, 
przy legalnych władzach naszych wyborozych i przy 
kandydacie, jakiego nam komitet prowincyonalny 
wyznaczy!

Stanowczo, silnie i z spokojem, jak przystoi 
zwolennikom porządku, miłującym sprawę publiczną, 
stójmy zwartym szeregiem przeciwko tym, co niosą 
niezgodę i waśń między nas; tych zaś, co grzeszne­
mi ich nawoływaniami uwiedzeni, zapomnieli chwi­
lowo o swych obowiązkach obywatelskich, starajmy 
się serdecznem słowem i bratnię dłonią na drogę 
obowiązku naprowadzić.

Poznań, 27 maja 1803.
Dr. Kusztelan. Ks. dziekan Woliński. Dr. Ziele- 
wice. Wł. Motty. J. Barcikowski. St. Ołyński. 
Dr. Panieński. Ks. St. Gładysz. Jarosław Leitge- 
ber. Stanisław Maren. K. Kozłowski. Dr. Stan. 
Bolesław Leitgeber. Ludwik Cichowicz. Józef 
Osiecki. Kaźmirz Brownsford. Franciszek Krysialc. 
Dr. Bolesław Erzepki. Józef Stark. Franciszek 
Glabisz. Hieronim Jasiński. Teodor Au. Józef 
Panieński. Juliusz Razer. Dr. Bolesław Kapu­
ściński. Ludwik Frankiewicz, Jan Krysiewicz jun. 
D. Oberfelt. Dr. Kalkstein. F. Raczkowski. W. 
Szczerbiński. S. Pfitzner. St. Krysiewicz. W. Kor- 
tak. B. Glabisz. J. Kuzaj. Leon Kuczyński. 
Dr. Wł. Rabski. Tomasz Felerowicz. Julian Su- 
szczyński. Władysław Bilich. Wojciech Koźlicki. 
Artur Tuchołka. Piotr Laskowski. Dr. Bolesław 
Wicherkiewicz. Władysław Tomaszewski. Dr. Bat- 
kowski. Pobóg Prusinowski. Teodor Luziński. 
Czesław Wewiorowski. Stanisław Lorenz. Fran­
ciszek Chwałkowski. Stanisław Lewandowski. Win­
centy Kosmowski. Dr. Antoni Osowicki. Karol 
May. Stanisław Ciszewski. Ksawery Przyjemski. 
F. Rudzki. Dr. Józef Koszutski. Kaźmirz Koppe. 
Włodzimirz Adamski. Dr. Zwolski. Profesor 
dr. Wituski. Stanisław Orłowski. Adam Woliński. 
Dr. Władysław Łebiński. Jan Głębocki. Dr. Zy­
gmunt Dziembowski. Dr. Holtzer. Dr. Broekere. 
Władysław Zatorski. A. W. Żuromski. Stanisław 
Kuczyński. Michał Wawrzyniak. Jan Dobrowolski. 
Maksymilian Zabłocki. Władysław Kamieński. 
Teofil Wojciechowski. Ludwik Andrzejewski. Dr. 
Stanisław Jerzykowski. A. Paczkowski. Teodor 
Źupański. Trąmpczyński. T. Gertych. F. Gano­
wicz. A. Menclewski. S. Rychlicki. St. Adam­
czewski. Antoni Strzelecki. Tytus Glock. Marceli 
Wiśniewski. Władysław Zatorski. Bolesław Szulc. 
A. Mnlek. Apolinarek. Roman Kuglerski. Win­
centy Mizerski. M. Andruszewski. M. Merkel. 
F. Stasik. Ignacy Radkiewicz. K. Gunderman. 
L. Marchlewski. F. Dekiert. R. Swoboda. Mie­
czysławAffeltowicz. F. Pielatowski. Mieczysław 
Kardoliński. Henryk Hedinger. J. Wyszyński.

E. Kortak. M. Zakrzewiez. Albin Józef Nawrow- 
ski. T. Otmianowski. Hipolit Kaniewski. Stani­
sław Moraczewski. Karol Krysiewicz. Jan Kry- 
ziewicz. A. Bryliński. S. Twardowski. Józef 
Liszkowski. Hr. Witołd Dąmbski. Ks. W. Ko- 
teclci. Stanisław Michalski. Józef Obrębowicz. 
Cz. Foerster. Roman Kopczyński. Stanisław Bro­
nikowski. Julian Kretschmer. Aleksander Chrza­
nowski. Bolesław Graczyński. Włodzimierz Chrza­
nowski. Marcin Adamski. ■ Nepomucen Tafelski. 
J. Czepczyński. Ks. dr. Sypniewski. Ks. Doliński. 
Ks. Piotrowicz. Ks. Gibasiewicz. Ks. dr. Hejnowski. 

Ks. Wituski. Fr. Rynarzewski. M. Kościelski.

y l> o ry.

Komitet wyborczy m. Poznania
ma zaszczyt celem zorganizowania sprążystój orga- 
nizacyi i agitacyi wyborczój zaprosić wszystkich 
członków podkomitetów, oraz tych wszystkich panów 
wyborców, którzy gotowi są przyjść w pomoc 
w pracy wyborczój podkomitetom, na posiedzenie, 
które się odbędzie w dniu 81 b. m. o godzinie 8 
wieczorem na sali p. Kempfa przy ul. Wrocławskiój. 

Z uszanowaniem

Poznań, 29 maja 1893.
Fr. Dobrowolski, W. Gniatczyńaki,

przewodniczący. sekretarz.
M. Andrzejewski,

skarbnik.
Albin Andruszzewski. J. Bukowiecki. J. Chojna­
cki. W. Dandelski. Fr. Kamieński. Dr. M. Kan­
tecki. Stanisław Knapowski. Dr. B. Krysiewicz. 

Dr. L. Rzepecki. J. Sobecki. F. Urbański.
M. Więckowski.

O t>j aś ni e nie.
W sprawie „oświadczenia" prezesa Bydgoskie­

go komitetu wyborczego p. Mieczkowskiego z 23 
maja, które pozornie, mogłoby się zdawać, jest w 
sprzeczności z Jego „sprostowaniem'1 z 13 hm. na­
pisałem dzisiaj do p. Mieczkowskiego i skonstato­
wałem, że p. Mieczkowski w tern oświadczeniu z 
23 hm.- nie przyznaje, jakoby twierdzenia p. Mo- 
czyńskiego, które także pp. Galon i dr. Chłapowski 
przyjmować mają za swoje, były z prawdą zgodne i 
że p. Mieczkowski ułożył swe warunkowe oświad­
czenie z 23 bm. w tój 'formie jedynie dla tego, aby 
uniknąć osobistój awantury, którą mu grożono.

Oryginał listu z groźbą czytałem 23 bm.
Oświadczam także jeszeze raz ostatni, że wszy­

stkie zaczepki mój osoby ze strony mych przeciwni­
ków i przez „Straż“ nie mają odrobiny podstawy i 
że niektóre z nich, jak zarzut, jakobym dyktował 
protokół z 14 bm., o ambicji mój i o równoczesnój 
debacie i o głosowaniu dnia 14 bm. nad mą kandy­
daturą i p. Witeckiego, są niegodnem oszczerstwem.

Dąbrówka, 27 maja 1893.
Ks. Brońkański.

Z powiatu leszczyńskiego, 26 maja.

(m.) Tak licznego polskiego zebrania przed­
wyborczego, jak wczorajsze, pewnie jeszcze nigdy 
w Leszaie nie widziano. Przyczyniła się do tego 
pewnie wieść, że poseł p. Kościelski, który lubo nie 
reprezentuje w parlamencie powiatu naszego, jej*'"’' 
zaproszony przez komitet wyborczy, przybędzie 
z mową. Na sali hotelu przy ulicy Szerokiój zebrała 
się inteligencja polska z miasta i z powiatu niemal 
w komplecie, włościan naszych sporo przybyło, sta­
wiło się także nieco Niemców katolików i garstka 
Żydów, widzieliśmy nadto na sali gości z powiatu 
wschowskiego, który razem z leszczyńskim jednego 
posła do parlamentu wysyła. Przybył także na ze­
branie p. baron Chłapowski ze Szołdr, który da- 
wniój po kilkakroó posłował w naszym okręgu i do­
tąd żywy bierze udział w sprawath wyborczych w 
naszych powiatach.

Zagaił zebranie prezes komitetu powiatowego 
p. hr. Mielżyński z Pawłowic, a przedstawiwszy 
p. Kościelskiego, zaproponował na przewodniczącego 
p. hr. Dąbskiego z Zakowa, na sekretarza księdza 
proboszcza Brzeskiego ze Swierczyny, a na ławni­
ków pp. Ponikiewskiego z Brylewa, radzcę Meiss­
nera z Leszna i gospodarza Masztalerza z Robczy- 
ska. Zebranie ich przyjmuje.

Poseł p. Kościelski, zabrawszy glos najpierw 
w polskim języku, tak jasne, przekonywające i trafne 
podawał przyczyny głosowania Koła polskiego za 
projektem wojskowym, że co chwilę gromkie na sali 
odzywały się oklaski, mianowicie, gdy mówca poru­
szał krzywdy, które nam się dzieją. W krótkiem 
sprawozdaniu nie podobno streści tój pięknój mowy.

Następnie naukę o wyborach miał znany z po- 
toczystój wymowy p. mecenas Pluciński z Leszna.

Po nim znów p. Kościelski przemawiał po nie­
miecku, zwracając się do Niemców katolików i do 
Żydów. Ustęp o ruchu antysemickim i słowa prawdy 
z tego powodu do Żydów zwrócone, były znako­
mite. To też i to przemówienie zyskało głośne 
brawo.

Listę kandydatów na posłów ułożoną przez ko­
mitet i to pp.:

J. Kościelskiego z Karczyna,



Btan. barona Chłapowskiego ze Szołdr, 
Księcia Ferd. Radziwiłła z Antonina,

przyjęto jednogłośnie.
Aby zadokumentować, że powiat tutejszy zga­

dza się na występowanie Koła polskiego i uznaje 
zasługi jego, wzeiósł w końcu ksiądz dziekan 
Drwęski z Pawłowie okrzyk na cześć Koła, a ze­
brani jednomyślnie okrzyk ten powtórzyli.

Obrady toczyły się bardzo poważnie i ani je­
den fałszywy ton się nie odezwał.

Pleszew, 28 maja.
Krótko po godzinie 4 zagaił prezes komitetu 

wyborczego ks. proboszcz Michnikowski z Pleszewa 
zebranie wobec bardzo licznego zgromadzenia. Stó- 
sownem przemówieniem zawezwawszy zebranych, żeby 
przyciynili się wszelkiemi siłami, by ład i porządek 
wzorowy starali się zachować i odczytawszy porzą­
dek obrad, który bez zmiany przyjęto, zaprosił do 
pióra dr. Kubackiego, na ławników zaś ks. dzie 
kana Basińskiego z Turska, Józefa Sżenica z Koiz- 
kiew, Balcerka, Feliksa Jezierskiego i Antoniego 
Ciążyńskiego z Pleszewa, gospodarzy: Andrzeja 
Czajkę z Prokopowa i Wojciecha Malesińskiego z 
Zawidowie.

Po ukonstytuowaniu się bióra, wstąpił poseł 
nasz pan dr. Dziembowski wśród ogólnego aplauzu 
na mównicę i w przeszło godzinnem przemówieniu 
wyłuszczył zebranym z werwą, uczuciem i w przy­
stępny sposób kwestyę soeyalno-demokratyezną, prze­
mysłową, agraryjną i wojskową, tak wniosek pier­
wotny rządu, jak i wniosek Huenego, na który w 
ostateczności rząd się zgodził.

Szanownemu mówcy często wśród świetnój 
mowy aplaudowano i na w°zwanie prezesa trzy­
krotnym okrzykiem „Niech żyje“ podziękowano.

Komitet stawił na posłów pp.:
Dr. Zygmunta Dziembowskiego z Poznania,
Józefa Kościelskiego,
Dr. Komierowskiego.
Zebrani godzą się na kandydatów jednogłośnie.
Naukę o wyborach wygłosił p. Niemojowski 

z Jedlca. Na zakończenie swego przemówienia pro­
sił posła obecnego, by raczył starać się o wojsko 
dla miasta Pleszewa i o uregalowanie rzeki Prosny.

Dr. Dziembowski przyrzekł uczynić co tylko 
będzie mógł.

Pan Chłapowski z Rzegocina dla informaeyi 
wyborców podaje do wiadomości, że każdemu wy­
borcy wolno jest w sali wyborczój pozostać, byle 
tylko spokojnie się zachowywali.

Poseł Dziembowski prosi o doniesienie mu o 
każdem nadużyciu przy wyborach. — Dalszych wnio­
sków nie było.

Około godziny 6 solwował prezes posiedzenie, 
podziękowawszy wyborcom za wzorowy ład i spokój. 
Zebranie podziękowało przewodniczącemu i komite­
towi za ich trudy trzykrotnem okrzykiem „Niech 
żyją!“ _

Krotoszyn, 26 maja
Walne zebranie przedwyborcze odbyło się tu 

wczoraj w hotelu Kuschków przy nader licznym 
udziale wyboreów.

Zebranie zagaił ks, prób. Wojciechowski z 
Benic, przewodniczył p. Skoraczewski z Lutyni. 
Protokół prowadził ks. {prób. Wróblewski z Luto- 
gniewa, na ławników poproszono pp. J. Krzyżano­
wskiego z Konarzewa, Paprockiego i Szczotkę.

Poseł nasz ks Prałat dr. Jaidżewski otrzy­
mawszy teraz głos, wspomniał na początku przemó 
wienia swego, że jnż od 21 lat reprezentuje okręg 
Krotoczyński (koźmiński) w parlamencie i podał 
następnie powody, dla których parlament rozwiązany 
został, mówił o budżecie wojskowym, jego wzroście 
następnie o ostatniój nowel’ wojskowój, dalój o 
związku agraryuszów, przed którym ostrzegał, wre­
szcie o socyalistach, Mowę czcigodnego posła prze­
rywano oklaskami i oznakami zadowolenia, czemu 
i w końcu przemówienia dano wyraz.

Nastąpiło sprawozdanie skarbnika ks. prób. 
Sprengera z Kobierna, któremu udzielono pokwito­
wania.

Poczem komitet przedstawił 'następującą liczbę 
kandydatów:

1) Ks. Prałat dr. Jażdżewski z Środy.
2) Ildefons Chełkowski z Kuklinówa.
3) Hr. Józef Czarnecki z Dobrzycy.
Listę tę przyjęto jednogłośnie.
Wreszcie uchwalono nastśpującą rezolucyą: 

Walne zebranie powiatu krotoszyńskiego
oświadcza się ze solidarnem postępowaniem Koła 
polskiego, ale składa przedewszystkiem swojemu 
posłowi ks. prałatowi dr. Jażdżewskiemu wyraz

największej czci za prawdziwe patryotyczne po- J Przedewszystkiem — pisze dalój „Gesellige“ — 
stępowanie jego przy obradach Koła nad pro- rozprawiano o noweli wojskowój; zgody atoli nie 
jektem wojskowym. osiągnięto, rozmaici panowie nie chcieli złożyć

Delegatem wybrapo Ks. prób. Wróblewskiego wiążącej ich deklaracji, w ogóle atoli przeważało 
z Lutogniewa, zastępcą fp. Hipolita Bobińskiego z zdanie, że lud podatkami jest już przeciążony i że 
Krotoszyna. z tego powodu nie należy głosować za projektem

Nastąpił w końcu wykład fcs. prob. Wojciecho- wojskowym. Stanowczo zalecano posłom, aby o ile 
wskiego z Benic o wyborach. O godzinie 1 solwo- się da, szli ręka w rękę z centrum.
wał przewodniczący posiedzenie. j Jako kandydaci wybrani zostali: Różycki

z Wlewska na okręg wyborczy Grudziądz Brodnica; 
W Kępnie zgodzili się wyborcy na zebraniu I Śląski z Trzebcza na Toruń-Chełmno-Chełmżę; 

w dniu 23 bież. m. na listę przez komitet propo- | Wolszlegier z Szenfeldn na Chojnice Tuchola ;
nowaną t. j

1) książę Ferd. Radziwiłł z Antonina,
2) hr. Piotr Szembek z Siemianic,
3) Wojciech Lipski z Lewkowa.
Delegatem wybrany został Aleksander hrabia I Kwidzyn; ks. dr. Wolszlegier na Wartembork. 

Szembek ze Sinpi. | W końcu uchwalono utworzyć wielki, całe
Niemcy obejmujący komitet polski, aby i Polacy 
w dalszych prowincjach mieli z tutejszsmi łączność.

W Wyrzysku zdawał w dniu 18 bieżącego I Jako delegowanych na zebranie dla nkonstytuowa- 
miesiącą sprawę z czynności parlamentarnój poseł nia tego komitetu wybrani zostali pp. Leon Czar-
dr. Roman Komierowski.

Rezolucyą, postawioną przez ks. Byczyńskiego 
z Gromadna, a brzmiącą:

„Zgromadzenie oświadcza, że Koło polskie po' 
stąpiło sobie zupełnie dobrze przy głosowaniu nad 
nowelą wojskową, mamy do posłów zaufanie i po 
zostawiamy im nądal wolne pole do działania,/1 
przyjęto.

W końcu stawia ksiądz proboszcz Byczyński 
wniosek, żeby zebianie zaprotestowało przeciw po­
stępowaniu niektórych gazet, a mianowicie „Orędo 
wnika“ i „Gc-ń-.a“, które posłów naszych w niego­
dziwy sposób szarpią i zaczepiają.

Wniosek jednogłośnie przyjęty i postanowiono 
protokół, jako wynik woli zebrania, przesłać dzień 
Dikom do druku.

Pan Paruszewski wnosi, aby zebranie w ćo- 
wód uznania rzetelnój pracy parlamentarnój posta­
wiło na pierwszem miejscu p. szambelana Komie- 
rowskięgo, jako kandydata do następnój sesyi par- 
lam ntu.

Wniosek jednogłośnie przyjęto.

(67) MASKA

ks. Prabucki i redaktor Milski n& miasto Gdańsk; 
Czyżewski i Knlerski z Copot na powiat gdański; 
Julian Sas Jaworski z Lipinek na Swiecie; Edward 
(zapewne Henryk) Donimirski z Zajezierza na Sztum-

liński, Antoni Ozarliński i Parczewski. 
Tyle „Gesellige“.

Zebrania przedwyborcze.
JF Prusach Zachodnich:

W środę dnia 31 maja w Pucku.
W czwartek dnia 1 czerwca w Mechowie,

Swieciu, Lidzbarku.
W niedzielę dnia 4 czerwca: w Topólnie, 

Tczewie, Podstolinie, Sztumie.
W niedzielę dnia 11 czerwca: w Osiu.

Przyjęcie delegacyi przez cesarza.
Wiedeń, 27 maja. Cesarz przyjął dziś w po­

łudnie delegacją węgierską, a następnie austryacką.
Imieniem delegacji węgierskiój przemówił pre­

zydent Aladar Andrassy. Wyraził on przedewszy­
stkiem niewzruszone i wierne przywiązanie do osoby

Z Barcina donoszą do „Dziennika Pozn.“, I monarchy i podniósł, że pomyślną okolicznością dla 
że tamtejszy burmistrz zamknął w Świątki biuro rozwiązania zadań delegacji »jest długi dotychezaso 
i nie pozwolił wyborcom list wyborczych przeglądać. Pokób ktÓ! eS° dalsze utrzymanie wskazują wszel- 

• kie oznaki. Zawdzięczyó to przedewszystkiem nale­
ży przymiotom monarchy, a przez to przy zabezpie­
czeniu godności i interesów monarchii, danym jest 
delegacyom czas i sposobność do poświęcenia swój 
działalności wyłącznie uregulowaniu i rozwojowi spraw 
wewnętrznych. Konstytucyjny zmysł i pieczołowitość 
monarchy o dobro ludów znana są także obcym pań 
stwom. W miłości pokoju monarchy leży silna pod-

Czamków 26 maja 1893. I Pora pokojowego postępu. Te pomyślne okoliczności 
Walne zebranie wyborców na powiat wieleński ¡ednak rde zwalniają delegacyi węgierskiój od obo- 

i czarnkowski odbyło posiedzenie swe dnia 26 b. m. Wi^zku s(arania S1Q z całą ofiarnością o utrzymanie 
„ 11 o ile tego mocarstwowe stanowisko monarchii wy­

maga, o dalsze popieranie siły zbrojnej. Musimy

Wiec w Krobi, jak nam telegraficznie do­
noszą, udał się. Jako kandydaci wybrani zostali: 

książę Adam Czartoryski,
dr. Roman Komierowski,
Stefan Cegielski.

w Czarnkowie i to z wielką powagą. Posiedzenie 
zagaił przewodniczący w komitecie p. Wawrowski, 
zebiaaiu przewodniczył p. dr. Sznłdrzyński z Luba­
sza, pióro trzymał p. Tadeusz Kościel.-ki z Brzezua.

Wykład bardzo przekonywujący o wyborach, 
powiedział p. dr. Sznłdrzyński.

Na kandydatów przyjęto jednogłośnie: 
ks. Gajowieekiego z Chodzieżą, 
p. Wawrowskiego z Sławna, 
p. dr. Drożdżyńskiego z Piły.

Komitet wyborczy ukompletowano, przyjmując 
do niego nowych członków, i to p. Stefana, Duliń- 
skiego z Sławna i p. dr. Lniskiego z Czarnkowa.

Delegacyi. Odtąd położenie polityczne nie dozna 
żadnój zmiany. Nasze bardzo przyjazne stosunki 
ze wszystkiemi mocarstwami trwają nadal bez 
zmiany, a jest rzeczą pociesz ijącą, że także wszy­
stkie inne, dla dalszego utrzymania pokoju korzy­
stne okoliczn-śei, istnieją ciągle i nie osłabły.

■ Z drugiej zaś strony nie zmieniło się położenie 
także i pod tym względem, że rząd mój, w intere­
sie bezpieczeństwa i zupełnej wojennej gotowości 
monarchii, uważa niezachwianie za obowiązek, prze­
prowadzać dalsze systematyczne rozwinięcie org&ni- 
zaeyi i bitności armii i marynarki wojennej. W pro­
jektach, dotyczących tej sprawy, a panom przedło­
żonych, starał się zarząd wojenny utrzymać żąda­
nia na cele armii i marynarki wojennej w tych gra­
nicach, które zakreśla nasza położenie finansowe. 
Żądania te mają na celu równomierny we wszyst­
kich gałęziach rozwój i wzmocnienie siły zbrojnej, 
co już od lat wielu uznane jest za rzecz bezwarun­
kowo potrzebną. — Przytem zamierzono odpowiednie 
rozłożenie ciężarów na lata późniejsze, mając wzgląd 
na niewzruszalne ntizymanie równowagi w budżecie 
państwa. Preliminarz na rok 1894 zawiera w swych 
motywach plan postępowania w tym względzie. Wy­
datki na administracją Bośnii i Hercegowiny znajdą 
i w tym roku zupełne pokrycie z własnych docho­
dów tych krajów.

Jestem przekonany, że do zbadania przedłożo­
nych sobie projektów, przystąpicie panowie z wypró­
bowaną roztropnością i patryotyczną gorliwością. 
W tej myśli życzę Wam pomyślnego skutku we 
waszych pracach i witam Was serdecznie.

tworzyć silne państwo, musimy być nieprzyjaciółmi, 
wzbudzającymi bojaźń, a sprzymierzeńcami pożąda 
nymi. Ofiarność delegacyi węgierskiój znajdzie tylko 
gr&mcę w rozważeniu interesu opodatkowanych. 
Nieznużoaa działalność monarchy będzie wzorem dla 
prac delegacyi węgierskiej, która gorąco błaga Bo­
ga, aby cesarza w zupełnem zdrowiu utrzymał aż do 
ostatecznój granicy życia ludzkiego. (Diugotrwające 
okrzyki: E!jen),

Imieniem delegacyi austryackiój przemówił pre­
zydent, ks. Windischgiatz. Zaznaczył on pełen 
czci hołd wraz z prośbą, aby cesarz okazać raczyłW końeu ks. Skąpski wygłosił mowę zachęca- ^1 • , V G.Bbdlz oaazan raczyijącą do wykonawania obowiązków wyborczych I i ‘askaw? zyezllW0,Ś01 dla 1 Pe^ odP°«łe-

edności i zgody! - która tutaj rzeczywiście iest dzia nc8el pracy ^egacy., kióra’ P°™dW się pa-jedności i zgody! — która tutaj rzeczywiście jest 
wzorowa, tak żeby można jój życzyć stoiioy,

Na tem solwowat przewodniczący posiedzenie, 
że bez okrzyku na jego cześć się nie obyło, to się 
samo rozumie

tryotycznem uczuciem, skierowauem ku utrzymaniu 
i rozwinięciu potęgi i powagi państwa, z dokładno­
ścią i dbałością zbada żądania, stawiane sile podat- 
kowój ludności. Ludy Austryi odczuwają głęboko 
i posiadają pełną świadomość tego, że możność po­
kojowego działania zawdzięczać mają mądrości 

W Grudziądzu było, jak wiadomo, w piątek I i szlachetnój opiece gorąco ukochanego monarchy, 
zebranie delegatów wspólnie z komitetem prowincyo-1 który, będąc sercem europejskiego pokoju, z ojcowską 
nalnyra. Listy kandydatów dotychczas komitet nie miłością i łagodną ręką włada swemi wiernemi kró- 
ogłosił. Tymczssem „Gesellige“ podaje sprawozda- lestwami i krajami. Przemówienie zamyka się wy- 
nie z tego zebrania. Było tam, według „Geselli- | razem niezmiennój uległości i najwierniejszego przy-
gera" 24 osób, między nimi: ks. prób. dr. Wolszle 
gier, Śląski z Orłowa, ks. dziekan Błock ze Swiecia, 
redaktor Milski z Gdańska, Parczewski z Belna, 
Ozarliński, Działowski, Sas Jaworski z Lipinek,

wiązania, wśród któ.ego jednoczą się wszystkie 
głęboko odczuwane życzenia w okrzyku: Boże 
wspieraj, błogosław i ochroń cesarza!

Na przemowy obu prezydentów delegacyi od-
Knlerski z Copot, Ossowski z Naganowa, Antoni powiedział cesarz, jak następuje:
Ozarliński z Zakrzewka, Prabucki z Łobzowa, Ró- Ze szczerem zadowoleniem przyjmuję wasze 
życki z Wlewska, Różycki ze Swiecia i inni. Prze- zapewnienie wiernój dla mnie uległości i składam 
wodnicaył ks. dziekan Błock, pióro prowadził re-1 wam serdeczne dzięki. Nie wiele miesięcy upłynęło, 
daktor Milski. I odkąd ostatnim razem zebraliście się na narady

Najświeższe ukazy
dotyczące Kościoła i duchowieństwa katoli­

ckiego pod berłem rosyjskiem.

(Dokończenie.)
3) O wypłacie pensyi duchowieństwu klasztornemu.

18) Sumy przeznaczone na zasadzie §§ '17 i 
36 najwyżej zatwierdzonych dnia 22 listopada (4 
grudnia) 1864 przepisów o środkach utrzymania i 
sposobie zarządu klasztorów rzymsko-katolickich, na 
utrzymanie zakonuików są wypłacane co cztery mie­
siące z góry, w pierwszych dniach tego okresu czasu, 
przez najbliższe kasy gubernialne lub powiatowe, za 
pokwitowaniem przełożonego klasztoru, stósownie do 
liczby osób, pozostających w klasztorze, na zasadzie 
szczegółowych rozporządzeń departamentu spraw du­
chownych obcych wyznań i dołączonej do nich listy 
imiennej zakonników.

19) Ponieważ w tych listach imiennych winna 
być wykazana liczba osób, przebywających w kla­
sztorze w czasie ubiegłych czterech miesięcy, a po 
wydaniu takich rozporządzeń i do czasu wypłaty, 
istotna liczba zakonników może się zmniejszyć, 
przeto kasy powinny wypłacać należną sumę według 
dołączonych do pokwitowań przełożonego lub przeło­
żonej klasztoru imiennych list zakonników, osobiście 
przebywają-ych w klasztorze i mających prawo do 
otrzymywania pensyi. Listy te układają przełożeni 
klasztorów i pized wypłatą sumy powinny być one 
poświadczone przez miejscową władzę policyjną.

Uwaga. Zakonnicy i zakonnice, które na za­
sadzie § 15 przepisów, uzupełniających ukaz najwyż­
szy z dnia 27 października (8 listopada) roku 1864 

klasztorach rzymsko-katolich, zwolnione od życia 
klasztornego i mające prawo przebywać po za kla­
sztorem, otrzymują należne im rocznie 40 rubli za­
siłku i 20 rubli na najem mieszkania, nie przez prze­
łożonych. lecz sami, za własnoręcznem pokwitowa­
niem, stósownie do aitykułu 13 i dołączonej do niego
uwagi.

20) Jeśli po wypłaceniu przeznaezonój na cztery 
miesiące sumy na utrzymanie zakonników, w ciągu 
tego czasu zmniejszy się w danym klasztorze liczba 
zakonników, to powstała wskutek takiego zmniejsze­
nia reszta powinna być obróconą przez przełożonego 
na ogólne potrzeby klasztoru, a zwłaszcza na utrzy­
manie i naprawę budowli klasztornych i kościoła. 
Jeśli w ciągu tych czterech miesięcy liczba zakon­
ników, mieszkających w klasztorze, powiększy się, 
to przełożony nie ma prawa żądać dodatkowój pen­
syi na owe cztery miesiące.

21) Wizytatorowie klasztorów otrzymają pen­
sją etatową wraz z dyetami na koszta podróży, po 
upływie każdych czterech miesięcy, w najbliższych 
kasach gubernialnych lnb powiatowych za pokwito­
waniem, poświadczonem przez gubernatora lub na­
czelnika powiatu.

4) O kontroli.
22) By rządy gubernialne mogły z całą dokła-

POWIEŚ/) WSPÓŁCZESNA
przezKazimierza Bojana.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 120.)
Janka cofnęła głowę z jego piersi, jakby po 

czuła powiew chłodnego wiatru z tej strony. Ujęła 
go za rękę i szepnęła prawie z-e łzami w oczach:

— Nie mów tego nigdy!... już cię kilka razy 
o to prosiłam... nie mów nigdy, jeżeli nie chcesz, 
abym w nocy płakała... to mi wielką przykrość spra­
wia. Ty jesteś moim, ja do ciebie należę i niczego 
więcój nie pćagnę, tylko być twoją ukochaną...

I jakże tu nie kochać tego lubego dzieciaka? 
A przecież w kilka tygodni potóm stał Roman przed 
rodzinnemi portretami, i splótszy ręce, wołał prawie 
w rozpaczy:

— Przebaczcie mi!... ja jój krzywdę czynię.
Pomiędzy zapiskami, ułożonemi na dzień 20 

maja, obok wielu punktów podrzędnych, obchodzą 
cych nieco więcój gospodarzy rolnych i przez nich 
należycie rozumianych, zaznaczył Roman pod rubryką 
„Rządzca“ krótkie dwa słowa, które jednak donio 
słych następstw były przyczyną:

„Awizacya Goldhammerów.“
Banda zacnych braci już przed ślubem Urmina

potrząsała znacząco głową i mrugała oczyma wymo­
wnie, wyrażając tym sposobem zapytanie:

— Go z tego będzie?... co to będzie?
Jnż rok poprzedni, w porównaniu z latami

ubiegłemi, wypadł dla ich interesów znacznie gorzój, 
lubo Urmin, podówczas skromny właściciel połowy 
Zagórzanki, nie posiadał należytej siły do otwartej 
walki, zwłaszcza po dotkliwój stracie kilku tysięcy 
w skutek pożaru magazynów. Dzierżawca Nuta, 
oraz dwaj bracia karczmarze, Majer i Gedali, do­
myśliwszy się z energicznych poszukiwań Urmina 
za sprawcami pożaru, że wp&dł zapewne na trop 
właściwy, przeczuwali w nim groźnego przeci­
wnika, który nie przebaczy nigdy wyrządzonej sobie 
krzywdy i nie przepuści żadnej okoliczności, dają- 
cój mu możność odwetu — ci więc obawiali się go 
na prawdę i śledzili każdy krok młodego dziedzica 
nader bacznie; natomiast Maurycy, najmądrzej­
szy z braci, w dodatku samoistny właściciel Wer­
tep, stojący dotąd więcój na uboczu, nie bardzo tro­
szczył się o Urmina, a chociaż dopatrywał się w 
nim niepospolitego talentu spekulacyjnego, przecież 
oceniając skromną wartość Zagórzanki, okiem wy­
trawnego znawcy nie przeceniał sił jój właściciela, 
lekceważył go po prostu. Wprawdzie interes zbo­
żowy, prowadzony en gros, zachwiał się cokolwiek 
ubiegłego roku, jak również i robotnik, wysysany 
dotąd odrobkiem na kredyt, stal się więcój hardym 
i przebąkiwały że nie myśli pracować na żyda za 
darmo — przecież Moryc, uważając te objawy za 
stan przejściowy, nie trudził głowy nad zbadaniem 
przyczyn ebwilowój stagnacyi, a nawet w duszy wy­
śmiewał uboższych braci, biadających na Urmina.

.— Urmin mądry — myślał — ale ja mądrzej­

szy; Urmin ma pieniądze, ale ja mam dziesięć razy 
więcój. Cóż mi on może zrobió?....

Rozzuchwalony tą myślą, drzemał. Ale oto na 
raz gruchnęła wieść, że ten ubogi właściciel połowy 
Zagórzanki, żeni się z bogatą dziedziczką urmińskie- 
go klucza. Maurycy, gdy o tem usłyszał, a właśnie 
siedział wtedy przy śniadaniu, odłożył widelec na 
bok i ruszył ramionami, jakby poczuł mrówkę, łażą 
oą mu po nagich plecach.

Jeśli Urmin, właściciel Zagórzanki, Urmin u- 
bogi, był w jego wyobrażeniu nędznym komarem 
niegodnym uwagi lwa — to Urmin, właściciel kro­
ciowego majątku* urósł od razu do wielkości niebez­
piecznego sąsiada. Moryc Goldhammer rozumiał do 
brze, że dwóch sprytnych ludzi nie ma co robić w 
jednój okolicy, i ze sprytniejszy, a zarazem bogatszy 
musi zabić już samą wolną konkurencją przeciwnika 
uboższego, mniój sprytnego od siebie; gdy więc do 
wiedział się, że Urmin uzyskał przez ożenienie się 
znaczniejszy majątek, dający mu odrazu przewagę 
nad nim pod wzgiędem forsy finansowój — zadrżał

— Teraz przychodzi na nas obu kolój — po 
myślał: — który którego zmoże?

W ślad za tą uwagą rozbudził się w nim we 
wnętrzny niepokój. Więc Da wzór innych braci za 
jął się żywszą obserwacyą czynów urmińskiego pana 
I teraz dopiero zauważył, że ten pan naprawdę i to 
już oddawna knuje coś przeciw niemu... Tak, pize 
konał się, trochę za późno, niestety! że stagnacja 
w interesie en gros nie ma źródła swego gdziein 
dziój, tylko w zakulisowych sprawkach Urmina 
głównie zaś w jego obcowaniu z ludem.

— Zle!
Odtąd począł przemyśliwaó nad środkami obron

nenii w pierwszój linii, w drugiój nad zaczepnemu 
Dla obrony należało zawrzeć ściślejszy sojusz z 
braćmi i sąsiadami, zwłaszcza z Maryanem Warw - 
czem, w celu żywszego śledzenia kroków prze­
ciwnika, jak również zwrócić baczniejszą uwagę na 
zatajenie sprężyn, służących do eksploatacyi i wy­
zysku sił włościańskich; z drugiój strony walka za­
czepna powinna była dążyć do systematycznego ni­
szczenia wroga na każdym kroku i o każdój po­
rze — jednem słowem, zawsze i wszędzie, byle go 
jak najspieszniój zagmatwać w spekulacye, zachwiać 
w kredycie, podkopie finansowo i zniszczyć do 
szczętu.

Tak mniój więcój wyglądała myśl przewodnia 
Maurycego Goldhammera przed walką z Urminem, 
uplanowana w końcu maja.

Właśnie miał zamiar zawezwać braci do siebie 
1 odbyć z nimi walną naradę nad niekióremi szcze­
gółami owój walki, gdy ci, jakby odgadując zamiar 
seniora, pewnego dnia zjawili się wszyscy trzej 
w Wertepach.

— Jest co nowego? — zapytał Maurycy, wi­
tając się z Nutą, który przyjechał pierwszy.

— Nieszczęście! — odpowiedział dzierżawca, 
ocierając pod z czoła — Urmin wypowiedział mi od 
jesieni dzierżawę Zagórzanki.

Tu wyjął z kieszeni biały papier, na którym 
świeży atrament zaledwie co przysechł. Nim jesz­
cze odczytał Maurycy treść wymowy, a już na po­
dwórze wtoczyła się stara bryczka Gedalego z dwo­
ma braćmi karczmarzami. Obaj trzymali białe pa­
piery w ręku, złożone jakby pozwy sądowe lub po­
dania... a miny ich świadczyły o wielkióm rozgorą­
czkowaniu czy wzburzeniu. (Ciąg dalszy nastąpi.)



ukIfdao wzmiankowane powyżój listy płacy 
wydawac odpowiednie rozporządzenia co de 

wypiaty sum na utrzymanie zarówno duchowieństwa 
Ei/T 1 zakoDn^°. ¡ak i służby kościelnej przy 
kościołach poklasztornych, władze dyecezyalim sa 
obowiązane donosić bezzwłocznie gubernatorowi 
o wszystkich zmianach, jakie zaszły w ciągu cZ

Wv SkUdz!,e osobistym, tak świe 
caiego, jak i zakonnego duchowieństwa, jako to 
° w ktbrym dane °soby rozpoczęły sprawo

,czasowy?h. obowiązków, o śmierci każdej 
duch,ownśJ pomnych wypadkach, skutkiem

którśj musi nastąpić zmiana w wypłacie pensji, 
iż*- - gęberpialny jest obowiązany prowa

JIL kSięfi1’ zawie.rWe wszystkie szczegóły, ko 
mu 7? prawidł°Wój wypłaty pensyi świeckie 
mu i zakonnemu duchowieństwu gubernii. Na 
nZnS £Ow.latów Powinni prowadzić takież księg 
towych ł’ Otrzymujących Pensye w kasach powia

0 tycb ksi^ będą wciągane wszystkie 
3iaŁ°SC1 ° Zmianach w osobistym składzie ducho­
wieństwa, a mianowicie o czasowem powierzeniu da­
nych obowiązków, o zatwierdzeniu w tych obowią 
zKacn przez właściwe władze, protokuły o instałacy 

eaług przepisów kanonicznych na takich posadach
a również o śmierci osób duchownych.

25) Dla koniecznej dokładności w prowadzenir
wspomnianych powyżej ksiąg, naczelnicy powiatów, 
powinni polecić podwładnym sobie burmistrzom : 
urzędnikom policyjnym, a nadto sami nad czuwać 
oy pod osobistą odpowiedzialnością donosili bez­
zwłocznie, zarówno im, jak i właściwym rządom 

\gubernialnym, nie tylko o śmierci każdej osoby du 
d^h a 6 * ° obowi^zków lub usunięciu

26) O śmierci osób duchowieństwa tak świe­
ckiego, jak i zakonnego, gubernatorowie wmni za­
wiadomić ministeryum spraw wewnętrznych przez 
departament spraw duchownych obcych wyznań.

27) Temuż ministeryum jenerał-gubernatorowie 
donoszą o danych przez siebie zezwoleniach: 1) na 
przeniesienie zakonników z jednego klasztoru do dru­
giego, 2) na zamieszkanie emerytów duchownych 
w klasztorach zakonnych.

Cło od rubli.
Donosiliśmy już pokrótce, że z dniem 13 czer­

wca pobierane będzie w Rosyi cło od rubli. Poda- 
jemy obecnie według „Praw. Wiest.“ tekst zatwier­
dzonych dnia 11 kwietnia 1893 r. przepisów Roz­
porządzenie pod tym względem jest następujące:

„Należy pobierać iv charakterze środka tym­
czasowego do dnia 13 stycznia 1894 r. cło od rubli 
kredytowych, przy wywożeniu ich i przywożeniu 
przez granicę według następujących przepisów: 
1) Cło pobierane być winno w ilości 1 kop. od 100 
rubli kredytowych, przyczem niecałkowite setki uwa­
żają się za całkowite. 2) Opłata cła (art. 1) do­
pełniana być winna na komorach oraz w instytu­
tach pocztowych przy przyjmowaniu ’i wydawaniu 
korespondencyi. 3) Każdy pasażer, przejeżdżający 
przez granicę na mocy pasportu zagranicznego, ma 
prawo przewozić z sobą bez cła do 3,000 rubli kre­
dytowych. 4) Pasażer, mający przy sobie sumę 
wyższą w rublach kredytowych, powinien zawiado­
mić o przewyżce w setkach okrągłych właściwą ko­
morę celną i opłacić przypadające cło. 5) Opłata 
cła od przewożonych przez pasażerów rubli kiedy- 
sowych odbywa się na zasadzie (art. 4) dtklaraeyi 
ustnych pasażerów. Władze celne przystępują do 
sprawdzenia tój deklaracyi, według przepisów usta­
wy, tylko w razie uzasadnionego podejrzenia, że de- 
klaracya . pasażera jest fałszywą. 6) Za tajemny 
przywóz i wywóz banknotów w ilości, podlegającój 
opłacie cła (art. 2, 4 i 5), pobiera się kara w wy­
sokości 25°/o sumy utajonój. 7) Minister finansów 
ma prawo: a) wydawać, nie krępując się ustawą 
celną, przepisy, ułatwiające kont/olę i ściąganie cła 
od biletów kredytowych i b) oznaczyć, po uprzed- 
niem ogłoszeniu tego do wiadomości publicznej, wy­
sokość przepuszczacój bez cla sumy biletów kredy­
towych, przewożonych przez osoby, udające się za 
granicę lub wracające z tamtąd za świadectwami 
pogranicznemi.“

W tymże „Praw. Wiest.“ minister finansów 
ogłasza następujące przepisy szczegółowe oraz in- 
strukcyą dla komór celnych (zatwierdzone dnia 13 
maja 1893 r.)

1) Przywożenie do Rosyi oraz wywóz za gra­
nicę rosyjskich biletów kredytowych dozwolony jest 
przez wszystkie komory celne, nie wyłączając przy- 
komorków i punktów, przeznoczonych do przecho­
dzenia granicy. 2) Osoby, przechodząoe granicę na 
zasadzie krótkoterminowych świadectw legitymacyj­
nych, mają prawo mieć przy sobie bez opłaty cła 
najwyżój 100 rubli na jedną osobę. 3) Urzędnicy 
celni obowiązani są stawiać osobom przejeżdżającym 
przez granicę zapytinie, w języku dla podróżnych 
zrozumiałym, czy nie mają przy sobie lub w baga­
żu biletów kredytowych na sumę: dla jadących za 
paszportem zagranicznym po nad 3,000 rubli, a dla 
udających się za świadectwem krótkoterminowem — 
więcćj niż 100 rubli; w razie zaś odpowiedzi po- 
twierdżającój, jaką sumę w cyfrze okrągłych setek 
stanowi ta przewyżka, podlegająca opłacie cła.
4) .Sprawdzenie deklaracyi ustnych pasażerów, 
o ile zadeklarowana suma nie znajduje się w ba­
gażu ręcznym, może być dokonane tylko we warun­
kach, określonych w p. 5 ukazu z daty 11 kwietnia 
1893 roku. Rewizya osobista pasażerów, jadących 
za paszportami, w celu wykrycia mogących być uta- 
jonemi rubli kredytowych, stanowczo jest wzbroniona.
5) Sprawdzenie ilości przewożonych rubli kredyto­
wych odbywa się, o ile pasażer nie wyrazi specyal 
nego życzenia, w oddzielnym lokalu bez udziału i 
obecności osób postronnych. 6) Składane przez pa­
sażerów deklaracje dotyczące biletów kredytowych, 
oraz rezultaty sprawdzenia (p. 4) nie mogą być ogła­
szane publicznie. 7) Pobrane przez komory cło od 
biletów kredytowych, zapisuje się do oddzielnej 
księgi sznurowej, opatrzonej pieczęcią dyrektora ko­
mory.

Z dalszych artykułów przytaczamy jeszcze trzy: 
12) Oprócz cła żadne inne opłaty (np. stemplowa, 
kancelaryjna itd.) nie powinny być ściągane za prze­
wóz rubli kredytowych przez granicę. 13) W mia-

stach, gdzie istnieją komory, oraz w Łodzi, osoby i 
instytucye, wysyłające ruble kredytowe za granicę 

przez pocztę, mają prawo uskuteczniać takie wy­
syłki bez rewizyi w komorach pogranicznych przy 
zachowaniu poniżej wymienionych warunków. 14) 
Osoby, pragnące skorzystać z przyznanego im w ar­
tykule 13 prawa, donoszą o tćm piśmiennie, ustnie, 
telegraficznie lub przez teh fon miejscowej komorze 
celnej a w Łodzi jednemu z Miejscowych kontrole- 
iów. Po dtrzymaniu takiego zmiadomienia urzędnik
celny, a w Łodzi kontroler celny udaje się, o ile 
możności, niezwłocznie albo w oznaczonym terminie 
wedlag wskazanego adresu, jest obecny przy ra- 
cuanku biletów kredytowych i przy opakowaniu ich 
sposobem, dającym możność dokładnego oplombowa­
nia,, poczem nakłada na opakowanie plombę celną, 
pobiera przypadające cło i wydoje pokwitowanie. 
Oplombowane w ten sposób przesyłki nie ulegają 
rewizyi na komorach pogranicznych i tylko składane 
są w urzędzie celnym do obcięcia plomb.

Przepisy powyższe zaczynają obowiązywać od 
dnia 13 czerwca 1893 roku.

"W" lina
piszą do „Dziennika- Polskiego“ pod dniem 20 maja.

„Zdawało się, a przynajmniej zdawać się mo­
gło, niejednemu, że nowy jenerał gubernator Oiżew- 
skij, jeżeli już nie lepszym, to przynajmniej przy­
zwoitszym będzie cd swego poprzednika jenerała
Kaehanowa, który tak przykre po sobie pozostawił 
wrażenie. , Tymczasem jenerał Orżewskij zawiódł 
nsifatalniój w świeeie, a zawiódł podwójnie.

Rząd spodziewał się po nim, że rozgoryczone 
postępowaniera Kaehanowa masy potrafi ułagodzić 
i jako były polscyant najgorszego gatunku zdoła je 
w swoje sieci oplątać, by potem zdusić i sprowa­
dzić na łono prawosławnej Rosyi; tymczasem pan 
jenerał — za co mech mu będą dzięki, postarał się 
o to,, aby te masy z większą nieufnością spoglądały 
na niego niż na jego poprzednika i widziały w nim 
swego nieprzejednanego wroga. Lud spodziewał 
się, że trochę iżój odetchnie, tymczasem p. Orżewskij 
postawił mu uzbrojoną w ostrogę stopę na piersiach 
i gniecie go bez litości; ulegając rozkazom, dawa­
nym z góry, w szczególności przez oberprokuratora 
swiatejszawo synoda, Pobiedonoscews.

Rząd już dzisiaj nieehętaem patrzy okiem na 
namitstn.ka Litwy i przychodzi do smutego przeko­
nania, że lepiój było zostawić Orżewskiego w zapy­
lonym rzędzie senatorów, niż puszczać go znowu 
samopas na bystrą wodę polityki rusyfik&cyjnój.

Pan Orżewskij uderzył, jak sądził, w słabą 
stronę narodu i począł gnębić księży katolickich, 
mniemając, iż tym sposobem, odbierając ludowi prze­
wodników duchowych, skłoni ten lud przechodzenia 
na prawosławie — tymczasem rachuby go omyliły: 
utwierdził nawet słabych we wierze i umocnił ich 
w stałości do wiary ojców. Miałem sposobność roz­
mawiania w tych dniach z jedDym z takich, który 
mi powiedział: „Gdyby ten ksiądz nie był dobrym, 
lub niedobrze uczył, to jużciby go nam Moskale nie 
odbierali dla siebie“.

Zaciekawiony, eoby mogło oznaczać owo „dla 
siebie“ dowiedziałem się rzeczy nowej, a nadzwyczaj 
iateresującój. , Oto roołostnyj starszyna, asystujący 
przy wygansniu księdza z probostwa, objaśniał lud, 
że Moskale biorą księdza „dla siebie“' ponieważ 
tam dalej na północy jest potrzebniejszym, niż tutaj. 
Tam lud jest jeszcze bałwochwalczy i potrzebuje 
nauki religijnej, a tutaj już wszyscy znają doskonale 
katechizm.

Tym sposobem uspokaja się na chwilę porywa­
nie księdza umysły włościan, lecz wnet powstają 
wątpliwości, któryś z mądrzejszych występuje i oto 
nienawiść i rozgoryczenie zapanowają na całej linii.

Pan Orżewskij wziął się do księży i wziął się 
bardzo niezgrabnie. Okazując im najpierw na przy­
jęciach u siebie swoje jenerał-guberaatorskie nieza­
dowolenie, a potóm gnębiąc i szykanując ich na ka­
żdym kroku, usposobił dla siebie wrogo duchowień­
stwo, które milcząco musi znosić obelgi, rzucane im 
w oizy przez męża szerokiej natury. Na pochwałę 
naszego duchowieństwo dodać należy, iż cierpi bez 
skargi, a lud o bezprawiach jenerała dowiaduje się 
nie z ust księży, lecz z ust sług rządu, którzy cheł­
pią się z tego, iż gaspadin gienierał-gubiernator obi- 
dił (obraził) polskich ksiendzow. Dzyń, godny zaiste 
pochwały!

W dalszym ciągu od księży przeniósł się pan 
jenerał-gubernatar do bractw kościelnych i zaczyna 
je na najrozmaitsze wystawiać szykany. Między in- 
nemi zapytał niedawno, w jakim ce'u istnieją cho­
rągwie bractw i za czyja pieniądze są sprawione. 
Gdy mu odpowiedziano, że chorągwie podczas pro- 
cesyi noszone są ku chwale Bożój, a sprawione są 
za pieniądze członków danego bractwa, zmarszczył 
brwi z gniewem —- gdyż wobec Boga jest „podobno“ 
bezsilnym — i wydał rozkaz, aby odtąd na spra­
wienie nowój chorągwi lub reparacją starój, żądano 
zawsze pozwolenia władzy. Chorągwie kościelne 
chce więc pan jenerał traktować na równi z krzyża­
mi na drogach polnych, których — jak wiadomo — 
me wolno stawiać nowych i naprawiać starych.

O języku polskim już nawet i mówić nie warto. 
Zewsząd wypierany, mimo to jednak utrzymuje się 
w narodzie. Jest on, co prawda, zarażony rusycyz­
mami, ale się wyprzeć nie daje i ciągle woła: „je­
stem!“ Prześladowania trzymają ludność Żmudzi i 
Litwy ciągle na baczności i wzmacniają i utwier­
dzają w niój nienawiść do caratu i prawosławia. 
Twardy Litwin z zadziwiającą zaiste wytrwałością 
opiera się tym moskiewskim zakusom na jego ogni­
sko domowe, poza którem prawdą a Bcgiem żyje 
dość ciasnem życiem. Dziwić się temu nie może 
ten, kto zna stósunki miejscowe: bez pozwolenia po- 
lieyi n nas nawet chrzcin wyprawić nie wolno.

Rządowi chodzi głównie o to, jak się dowia­
dujemy obecnie z występów p. Orżewskiego, aby 
zwalczyć duchowe strony włościanina litewskiego”: 
język litewski chce mu wyperswadować, język polski 
obrzydzić i wytępić. A biorą się słudzy rządu mo­
skiewskiego do wypełnienia tego programu dziwnie 
przebiegle. W chłopa, który używa języka polskiego 
wmawiają, iż jest Litwinem i zmuszają go niemal 
do uźywaniaJęzyka litewskiego, sądząc, iż tym spo­
sobem łatniój przerobią go na Moskala. Zaznaczyć 
muszę, iż jednostki inteligentne daleko łatwiej ule­
gają namowom, niż chłopi prości, ztąd też powstał 
tak zw. separatyzm litewski, którego wyznawcy, na

ich obronę muszę to powiedzieć, nie przestając być 
Polakami, pragn4 wskrzesić język, którego używał 
Krywe-Krywejte. Twórcą tego systemu, który miał 
zniszczyć żywioł polski na Litwie, jest jenerał Ka- 
chanow, a prowadzi go dalej p. Orżewskij.

Dodać winjenem, że rząd zmuszając ludzi do 
używania języka litewskiego, stara im się wytłó- 
maezyć, że język litewski drukowany był czcion­
kami rosyjskiemi, a Kachanow otrzymał za czasów 
swego urzędowania 1000 rubli na wydanie błago- 
nadiożnych broszur w języku litewskim, drukowa­
nych azbuką, czy też kirylicą.

Nie wiem, dla jakich powodów uznano pusz 
czenie w obieg tych broszur za nieodpowiednie, dziś 
— jak się dowiaduję — jenerał Orżewskij ma z te 
go materyału skorzystać i wydać kilkanaście bro 
szur w języku litewskim, drukowanych czcionkami 
rosyjskiemi, a treścią ich ma być udowodnienie Li­
twinom, iż należeli zawsze do Rosyi, byli zawsze 
prawosławnymi, a Polska nieprawnie zagarnęła ich 
pod swoje panowanie i porobiła z nich katolików- 
Połaków.

A oto na poparcie słów powyższych fakt cha­
rakterystyczny :

W Stawropolu zwarł niedawno młody człowiek, 
niejaki Romanowski, należący do wyżej wspomnia­
nych separatystów litewskich. Był to człowiek 
zdolny, Litwin zapalony, to też koledzy postanowili 
postawić mu skromny pomnik z napisem w języku 
litewskim. Litewski język oficyalnie nie istnieje, policya 
poleciła więc zrobić napis rosyjski. Aby tego uni­
knąć, przyjaciele zmarłego pozostawili pomnik bez 
napisu. Policyi i to się nie podobało — zapropono­
wano wykucie nap su czcionkami rosyjskiemi, a gdy 
i to nie. pomogło, policya na swój własny rachunek 
kazała zrobić napis po rosyjsku. Komentarze tu 
chyba zupełnie zbyteczne.

KORESPOUDENCYE.
Wiedeń, 26 maja.

(Madziarzy u Smolki. — Młodoczesi. — Demonstracya 
panslawistyczna.)

(=) Temi dniami kilkunaśtu posłów madziarskich 
pod przewodnictwem hr. Eugeniusza Zichego odwie­
dziło Smolkę w Lwowie, aby mu osobiście złożyć 
hołd swój z okazyi usunięcia się z widowni polity- 
cznćj. Od chwili, gdy na niój zajaśniał, mianowicie 
od r. 1848, Franciszek Smolka wiernie i mężnie wy­
stępował w obronie praw węgierskich i starał się 
gorliwie i skutecznie o utrzymanie historycznych i tak 
ważnych uaszych związków przyjaznych z Węgrami. 
Z swój strony Madziarzy nie omieszkali nigdy za­
znaczać swój czci dla znakomitego naszego wetera­
na. Od pewnego czasu prądy panslawistyczne usi­
łują zakłócić nasze przyjazne, oparte na identycznych 
interesach narodowych stósunki z Węgrami. Wi­
zyta posłów madziarskich u Smolki w takiój chwili 
jest wypadkiem nader pomyślnym. Ża pewne stron­
nictwo w Węgrzech obecnie działa pod hasłami an- 
tykatolickiemi, to stanowczo potępiamy. W tój walce 
wszelkie pasze sympatye należą się tój niewątpliwój 
większości ludności madziarskiój, która pod przewo­
dnictwem swego księcia prymasa, Kardynała Vasza- 
rego gorliwie broni praw Kościoła. W żadnym ra­
zie ten epizod, który się zresztą niewątpliwie skoń­
czy klęską prądu antykatolickiego, nie może zmienić 
naszego przyjaznego stósunku do całego narodu ma­
dziarskiego.

Trafnie wezorajs/ą taktykę delegacyi austrya- 
ckiej względem Młodoczechów osądził stanowisko 
,Hlas N&roda.“ Poważny ten organ staroczeski 
podnosi, że p. Plener pmmawiał w zupełnej świa­
domości swój silnój pozycyi, w zgodzie z wszystkiemi 
stronnictwami (poważnemi). Jest to jakoby wezwa­
nie do Młodoczechów, aby opuścili parlament, w 
którym nikt z uimi nie chce mieć do czynienia. Po­
między młodoezeskimi posłami — dodaje „Hlas Na­
rodu“ — a reprezentantami innych narodów istnieje 
szeroka przepaść. Tę prawdę zatwierdziło wczoraj­
sze posiedzenie delegacyi. To odosobnienie młodo­
czechów wobec wszystkich innych czynników parla­
mentarnych oddziała także na zachowanie się rzą­
du, który wcale się nie boi Młodoczechów. — Wogó- 
ie „Hias Naroda“ w teraźniejszych trudnych stósun- 
kach odznacza się pochwały godną trzeźwością. Je­
żeli zaś dziś tutejszy. „Wiener Tógbialt“ (Szepsowski) 
twhrdzi, że Polacy nie zgadzają się na wczorajszą- 
taktykę delegacyi, jest to zresztą wymysł osławione­
go kłamstw dziennika. My na mocy dokładnej zna 
jomości anarchicznego charakteru frakcyi młodocze- 
skiój od 4 lat zapowiadaliśmy, że wszelka koope- 
racya z tem stronnictwem jest niemożliwą i‘ że dola 
narodu czeskiego dopiero wtedy się naprawi, gdy on 
się pozbędzie tój kompromitującój, warcholskiój re­
prezentacji, Wypadki nieustannie wykazują słu­
szność tego naszego sądu. W swych zapędach anar­
chicznych, posłowie mlodoczesey zaszli już tak da­
leko, że pono działają obecnie nie tylko bez roz­
wagi, lecz nawet bez świadomości. I tak, zd&je 
się, że nie rozumieją wcale, co właściwie świeżo 
wywołało tak powszechne oburzenie? Oczywiście 
nie to, że udaremnili uchwałę w sprawie sądu tru- 
tnowskiego, bo opozycji zawsze wolno udaremniać 
uchwały większości, byle... użyła ku temu środków 
legalnych. Do tych środków można nawet zaliczyć 
obstrukcyą, czyli przedłużenie rozpraw długiemi mo­
wami, wnioskami itd. — jest to środek nieprzy­
zwoity, bo mniejszość powinna się poddać większości, 
ale nie jest to środek nielegalny. Austryackie 
ustawy krajowe ^niejako też uświęcają secesyą, bo 
wymagając w pewnych przypadkach nie tylko ’wię­
kszości 2/« głosów, lecz nadto obecności 8/4 części 
wszystkich posłów, poniekąd mniejszość, rozporządza­
jącą przeszło */4 częścią głosów, zachęcają do uda­
remnienia uchwał secesyą — jak to świeżo stało 
się w sejmie lwowskim w sprawie pomnożenia po­
słów Krakowa i Lwowa. Rzecz oczywista, że my — 
vestigia terreut! potępiamy wszelkie tego rodzaju 
zrywanie sejmów, liberum veto etc. Tymczasem 
Młodoczesi na ostatnieai posiedzeniu sejmu czeskiego 
wprost gwałtem zmusili marszałka krajowego do 
opuszczenia sali i przeszkodzili gwałtem sprawozda­
wcy wygłosić jreferat. To w Anstryi wydarzyło 
się po raz pierwszy, jest to środek wręcz nielegalny 
i anarchiczny, to też rzecz natilralna, że wszystkie 
stronnictwa, dbające o zachowanie konstytucyona-

uibj rzep, słabo. IVKOWitft f. urzędowe).

lizmn i honoru Austryi, dobitnie potępiają ten wyj 
bryk. Młodoczesi zaś w swój warcholskiój rubasz 
ności snąć już stracili zdolność rozróżuiania pomię­
dzy legalnemi a nielegalnemi środkami opozycji 
parlamentarnój.

Opozyoya radykalna w Chorwacyi świeżo do­
znała przy wyborach uzupełniających w Zagrzebiu 
dotkliwój porażki, bardzo znaczną bowiem większością 
głosów zwyciężył kandydat stronnictwa narodowego 
prof. Plinericz. Pobitych radykałów „Horvatcka“ 
pociesza depeszą petersburską tój treści:

„Przeszło 5000 (!!!) dobranych publicystów dziś 
(24 maja) urządziło owacyą hr. Ignatiewowi, Czer- 
najewowi, Lamańskiemu tudzież Antoniemu Jaki- 
csowi, redaktorowi (radykalnego) „Diritto croato“ 
(wychodzącemu w Poli). Jakież oddał przy tój spo­
sobności adres Słoweńców i Chorwatów w Istryi 
(nb. takich, jak Spinezyc i Laginia). Jego mowa 
o krściele cyryllo-metodyjskim i związkach chor­
wacko-rosyjskich (których w dziejach nigdy nie było) 
wywołała huczne oklaski, podobnie jak list biskupa 
Strossmeyera. Nadzwyczajny sukces osięgnął wiersz 
Prerałowicza o posłannictwie słowiańskiem w prze­
kładzie rosyjskim.“

Oczywiście demonstracya ta wydarzyła się na 
jubileuszowym obchodzie słowiańskiego stowarzysze­
nia dobroczynności, który według innych relabyi nie 
był wcale świetnym.

. Wiedeń, 27 maja.

(Z delegacyi. — Wykluczenie Młodoczechów.)
(gg) Dziś właściwie odbyło się dopiero uroczy­

ste otwarcie sesyi delegacyi przemowami dwóch mar­
szałków hr. Aladora Andrassego i ks. Windischgrae- 
tza tudzież odpowiednią cesarza i króla. Ani pier­
wsze, ani drugie nie zawierają nic takiego, coby mo­
gło wywołać sensacją. Cesarz, jak zawsze, podniósł 
pokojowe aspekta, ale równocześnie konieczność wy­
doskonalenia organizacyi wojskowój. Po wygłoszeniu 
mowy eesarz rozmawiał z delegatami polskimi. Mia­
nowicie wobec del. Chrzanowskiego wyraził swe za- 
dowolnienie z pożytecznój pracy sejmu galicyjskiego. 
Z baronem Chhwneckim cesarz rozmawiał o pracach 
Izby poselskiój. Do p. Plenera rzekł: „Stronnictwo 
Pana w sejmie czeskim zachowało się należycie i 
politycznie“ (correct und staatsmannisih). Baronowi 
Czedikowi cesarz oświadczył, że nowy marszałek 
krajowy dolnej Austryi ba»-on Gudenu, zdaje się byó 
mężem bardzo dzielnym. O ile dotąd wiadomo, ce­
sarz w tych rozmowach nie uczynił żadnój ważnój 
wzmianki, dotyczącój polityki międzynarodowój. Nie 
ulega zresztą wątpliwości, że obie delegacje niemal 
jednomyślnie uchwalą kredyta, żądane przez wspól­
nego ministra^ wojny.

Co do wykluczenia posłów młodoczeekich od 
wyboru do komisyi, inieyatywa wyszła od prezesa 
frakcyi szlachty historycznój hr. Deyma w porozu­
mieniu z hr. T&affem i hr. Schoenbornem. Chlu- 
mecky i Plener zgodzili się na tę propozycją, po 
czem doniesiono o niój innym frakeyom, zwłaszcza 
delegatom polskim. W ich imieniu prezes Jaworski 
oświadczył, że Polacy zasadniczo wybierają kandy­
datów, zaproponowanych przez większość dele­
gatów Rażdój prowincyi. Posłowie z Czech wy­
bierają do delegacyi 10 członków. Na podstawie 
kompromisu szlachty historycznój i stronnictwa nie­
mieckiego wybrano do delegacyi 4 Niemców: Ple­
nera, Russa, Opeuheimera i Kirschnera, dwóch re­
prezentantów szlachty historycznój: hr. Deyma i ba­
rona Kleista, 4 Młodoczechów: Pacaka, Masaryka, 
Herolda i Adamka. Skoro dwie pierwsze frakeye, 
posiadające w liczbie 10 delegatów z Czech wię­
kszość, zgodziły się na wykluczenie Młodoczechów 
od wyboru do komisyi, naturalnie polscy delegaci 
nie mieli żadnego powodu sprzeciwiać się tej kom- 
tinacyi. Tak rzecz przedstawia się pod względem 
formalnym. Pcd względem merytorycznym kombi- 
naeya Taaffego, Deyma i Plenera była całkiem 
słuszna. Warcholskie, anarchiczne występy Młodo­
czechów wymagały publicznój nagany. Jeżeli w tu­
tejszych dziennikach żydowsko-libdralnych, kokietu­
jących z Młodoczechami, odzywają się głosy, że ten 
„ostracyzm“ poburzy Młodoczechów do gwałtownych 
występów w delegacyi, to zapominają ci panowie, 
że w r. z. nie wykluczeni z komisyi Młodoczesi 

delegacyi występowali tak, że wszystkie inne
stronnictwa musiały głośno zaprotestować! Cesarz 
na dzisiejszój recepcyi rozmawiał z wszystkimi dele­
gatami, tylko 4 Młodoczechów demonstratywnie po­
minął.

Wielkie Sobranie dziś uchwaliło ostatecznie 
ową reformę, która znosi przepis konstytucji buł- 
garskiój, że następca tronu powinien być wychowany 
w wyznaniu prawosławnem. Przepis ten, sprzeczny 
z wygłoszoną w traktacie berlińskim zasadą zupełoój 
wolności religii, do konssytucyi bułgarskiój wsunął 
gubernator rosyjski Dondukow-Korsaków. Sobranie 
bułgarskie złożyło dowód tolerancyi i wielkiego ro­
zumu politycznego, gdy usunęło ten przepis, aby 
jimożebnić dynastyi koburskiój wytrwanie na tronie 
bułgarskim. Zresztą tak książę Ferdynand, jako 
tóż młoda żona jego, przebywający od powrotu do 
kraju w Tirnowie, już niejednokrotnie zaznaczyli, że 
obstawi.jąc wiernie przy swojem wyznaniu kato- 
lickiem, nie myślą bynajmniój uwłaczać wyznaniu 
przeważnój większości ludności bułgarskiej. Car 
Aleksander, mutatis mudandis, powinienby, zamiast 
przeklinać księcia Ferdynanda, naśladować jego 
przykład w zachowaniu się do katolickich poddanych 
Rosyi. Jednakże łatwo przewidzieć, że dzisiejsza 
uchwała Sobrania sprowadzi uowy gwałtowny wy­
buch furyi moskiewskiój.

W i e ® c y.
* Berlin, 28 maja. „Nowe stronnictwo“ Izby 

Panów uchwaliło w. czwartek przesłać dr. Baumba- 
chowi pismo, z oświadczeniem, iż pozostanie jego w 
zarządzie zagraża istnieniu stronnictwa i proponuje 
mu, aby z frakcyi wystąpił. Pismo to zostało już 
odesłane p. Baumbachowi.

. _ nister wojny ogłasza w „Reichs-
Anzeigerze sprostowauie wiadomości deput. Bebla, 
wedle którego kapitan Prey miał swego luzaka spo­
niewierać do tego stopnia, iż tenże umarł w lazare­
cie. Na żądanie kapitana wytoczono przeciw niemu 
śledztwo sądowe. Wszyscy świadkowie, a także ro­
dzina zmarłego, stwierdzili, że oskarżenia Bebla. ni«
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mają żadnej podstawy. Bebel zad oświadczył, że 
list zodnością wiadomością zniszczył a nazwiska pi- 
szącego nie pamięta. Ministrowi wojny przeto nie 
pozostało nic innego, jak przebieg sprawy podać do 
publicznej wiadomości w prasie urzędowej.

— Dyrektor biura sejmowego ułożył zesta­
wienie projektów niezałatwionjch jeszcze w Izbie 
deputowanych. Wedle tego spisu 12 projektów czeka 
jeszcze na załatwienie. Z ważniejszych pozostały: 
głosowanie nad ustawą o zniesieniu bezpośrednich 
podatków państwowych, trzecie czytanie projektu, 
dotyczącego podwyższenia pensyi nauczycieli ludo­
wych, drugie i trzecie czytanie projektu, odnoszącego 
się do klas przy emeryturach dla nauczycieli i na­
uczycielek w szkołach ludowych. Na załatwienie 
czekają nadto: interpelacya hrabiego Douglasa, do­
tycząca niebezpieczeństwa cholery, ośm wniosków 
z łona Izby i 25 referatów komisyjnych o petycyach.

— Wedle doniesienia „Vorwärts“ postawili 
socyaliści dotychczas 316 urzędowych kandydatur.

— O zamachu stanu młodego króla serb­
skiego miał cesarz niemiecki — jak głosi telegram 
„Voss. Ztg“ — wyrazić się przy przyjęciu nadzwy­
czajnego posła serbskiego w następujących słowach: 
„Dzielny to krok młodego króla, który ma całą moją 
sympatyą. Wszystko szło w porządku jak na polu 
ćwiczeń!“

TologTrctrxxy.
Paryż, 28 maja. Mniej więcej 2000 socya­

listów odwiedziło dzisiaj groby poległych w r. 1871 
komunistów na cmentarzu Fère Lachaise. Wywie­
szono tam czerwone chorągwie i wygłoszono kilka 
mów wśród okrzyków na cześć komuny i socyalnej 
reformy. Pomiędzy manifestantami przyszło do ma­
łego zaburzenia, lecz w końcu rozeszli się wszyscy 
w spokoju. Policya nie miała żadnego powodu do 
wkroczenia.

Paryż, 28 maja. Mówią tu, że dep. Mille­
voye zamierzał interpelować rząd w sprawie odwle­
kania nominacyi ambasadora w Londynie, wskazu­
jąc równocześnie na położenie w Siam, Egipcie i na 
wyspie Madagascar. Jednakże w skutek oświad­
czenia ministra Develle, że nominacya ambasadora 
londyńskiego niebawem nastąpi, p. Millevoye odstą­
pił od swój interpelacyi.

Wiedeń, 21 maja. Dzisiaj przed południem 
odbyło się ostatnie plenarne posiedzenie kongresu 
filologów i pedagogów. Pismo dziękczynne cesarza 
niemieckiego przyjęło zgromadzenie oklaskami i okrzy­
kami: Niech żyje! W dalszym ciągu złożył profe­
sor Oonze z Berlina krótkie sprawozdanie z obrad 
komisyi archeologicznój w sprawie nauki archeologii 
w gimnazyach. Jako miejsce następnego zgroma­
dzenia w r. 1895 wyznaczono jednogłośnie Kolonią. 
Przewodniczącymi wybrani zostali Jaeger z Kolonii 
i Buecbeler z Bonn.

Wiedeń, 27 maja. Według dotychczasowych 
dyspozycyi, hr. Kalnoky przedłoży swoje exposé o po­
lityce zagranicznój dnia 3 czerwca w komisyi dla 
spraw zagranicznych węgierskiój delegacyi.

Budapeszt, 27 maja. Ze wszystkich stron 
kraju nadchodzą wiadomości o spadłych obfitych de­
szczach. Wskutek wylewu Wagi miastu Rosenberg 
grozi powódź.

Praga, 27 maja. Z powodu przybycia tu ubie­
gającego się o mandat do Rady państwa mlodoczecha 
Szamanka, przyszło do zaburzeń ulicznych przed 
dworcem kolei. Wielki tłum złożony przeważnie 
z czeskich studentów, przeciągał, gwizdając przed 
teatrem niemieckim i chciał podążyć przed dom by­
łego pęzywódzcy Staroczechów Riegra. Zamiarowi 
temu przeszkodziła policya. — W dalszym ciągu 
wzniósł tłum przed redakcyą „Narodnieh Listów“ i 
przed mieszkaniem Herolda burzliwe okrzyki „Slava“. 
Z wielkim trudem rozproszyła w końcu policya zbie­
gowisko, złożone z około 2000 osób. Następnie od- 
buło się burzliwe zgromadzenie wyborcze, na którem 
przemawiali Szamanek, Gregr i Vaszaty. Po zgro­
madzeniu ponowiły się manifestacye. Policya areszto­
wała 4 studentów i 3 rękodzielników.

Rzym, 28 maja. Izba deputowanych uchwa­
liła 145 głosami przeciwko 75 prowizoryum budżetu 
do końca czerwca.

Wiedeń, 26 maja. Do „Polit. Corresp.“ do­
noszą z Petersburga: Wkrótce ukazać się ma ukaz 
carski, znoszący karę cielesną dla przestępców, za­
słanych na Sybir. Jest to uzupełnienie niedawno 
wydanego rozporządzenia, znoszącego karę cielesną 
dla kobiet.

Petersburg, 27 maja. Pułkownik Woronin 
ze sztabu warszawskiego okręgu wojskowego został 
mianowany wojskowym attaché w Wiedniu.

Moskwa, 27 maja. Wczraj odbyła się uro­
czystość położenia kamienia wępielnego pod pomnik 
cara Aleksandra II w obecności pary carskiój, 
wielkich książąt, licznych dostojników i wielkiego 
tłumu ludności.

Montpellier, 28 maja. We wsi Montarnaud 
stwierdzono kilka wypadków choroby, podobnój do 
cholery. Panuje tu wielki upał.

Madryt, 26 maja. Z Aarfy (prowincya 
Granada) donoszą o zaburzeniach. Tłum ludzi wdarł 
się do biura miejskiój władzy i zapalił meble. Poli­
cya rozpędziła demonstratorów, wzburzenie panuje 
jednak w dalszym ciągu. •

Bruksela, 26 maja. Kongres górników po­
stanowił na dzisiejszem posiedzeniu, aby przyszły 
kongres odbył się w Niemczech. Projekt Calvignaca, 
aby na porządku obrad przyszłego kongresu posta­
wiono żądanie zaprowadzenia światła ektrycznego 
w kopalniach, został przyjęty jednogłośnie.

Tunis, 28 maja. Dzisiaj przed poł. odbyła się 
uroczystość poświęcenia nowego oortu Francuzki mini­
ster sprawiedliwości Guerin pcdniósł w swój mowie, 
że Francya nie przybyła do Tunisu, aby toczyć woj­
ny i robić zdobycze, tylko po to, szerzyć pokój i 
cywilizacyą, aby zagranicznym i francuzkim podda­
nym zapewnić bezpieczeństwo.

Białogród, 28 maja. Król nadał 11 pułkowi 
armii serbskiój nazwisko swój matki. — Prezesowi 
ministrów Dokiczowi udzielił król order białego 
orła.

Hamburg, 29 maja. Komisya antycholory- 
czna donosi, że umarł tu pewien woźny na cholerę 
azjatycką.

Ul W irawaikiw i elowisW tolsłicli
w Poznaniu.

Profesorowie wydziału prawa uniwersytetu we 
Lwowie w liczbie czternastu, postanowili wziąśó 
gremialny udział w Zjeździe poznańskim. Nie po­
trzebujemy dodawać, że uczestnictwo tych mężów 
nauki wiedzy prawniczój przyczyni się do uświetnie­
nia Zjazdu, którego powodzenie tern samem ze 
wszech miar jest zapewnionem. Do wszystkich 
sekcyi zgłoszono już referaty pod każdym względem 
żywo zajmujące i odpowiednie do potrzeb chwili. 
Dalsze zgłaszania referatów są pożądane.

Prosimy wszystkie dzienniki polskie, o powtó­
rzenie tój wiadomości.

O I> E Z W A
dotycząca

5 Zjazfln Ot Spimctich V. Księstwa Fmósłiwo.

Po porozumieniu się z zarządem Związku Kół 
Śpiewackich w Poznańskiem, postanowiło Koło Śpie­
wackie Towarzystwa Przemysłowego w Krotoszynie 
urządzić u siebie zjazd wszystkich Kół Śpiewackich 
w dniach 9 i 10 lipca r. b.

Podając to niniejszem do wiadomości publlicznój, 
prosi niżój podpisany komitet miejscowy jak naj- 
uprzejmiój wszystkie Koła śpieroackie związkowe 
i poza Związkiem stojące o jak najliczniejszy współ­
udział, a stósująo się do przysłowia „ciem chata 
bogata, tem rada“, ofiarujemy szczere gościnne pol­
skie przyjęcie. Tuszymy sobie, że i inne Towarzy­
stwa, jako to przemysłowe i Sokołów, zechcą wziąć 
udział i w całości lub w delegacjach złączą się 
w tym obchodzie.

Biuro informacyjne co do lokalnych stósunków 
znajduje się u p. Hipolita Bobińskiego w Krotoszy­
nie. Zgłoszenia się z wzięciem udziału oraz poda­
niem liczby uczestników i innych kwestyi formalnój 
natury przyjmuje przewodniczący zarządu Związku 
Kół Śpiewackich pan mecenas Czypicki w Koź­
minie.

Komitet.
Ks. prób. Adamczewski. Józef Bączkowski. Jan 

Błażejczyk. Dr. Borowski. Hr. Józef Czarnecki. Jó­
zef Chełkowski. Nep. Chełkowski. Sew. Cuelkowski. 
Stan. Chosłowski. Woje. Chyba. Hip. Ciesielski. 
Piotr Czelusta. Jakób Czujewicz, Fr. Cybiński. Jan 
Filipczak. Igu. Gajowczyk, Ks. prób. Jaworski. An- 
drzój Kaniewski. Ks. kanonik Kegel. Wł. Klimkie­
wicz. Wawrztn Koch. Fr. Kończak. Józef Krzyża­
nowski. Dr, Kutzner, Ant. Masłowski. St. Mazur. 
Mich. Mikołajczak. Nep. Modlibowski. Ant. Nawro­
cki. Fr. Opitliński. St. Poczta. Ks. prób. Połczyń­
ski. "Mich. Przykucki. Fr. Radecki. K. Reichelt. 
Hipolit Bobiński. Maryan Robiński. Piotr Bobiński. 
Fr. Rosa. Jan Sierodzki. Woje. Skoraczewski. Ant. 
Smodlibowski. M. Sokołowski. W. bperzyński. Ks. 
prób. Sprenger. Fr. Starczewski. Piotr Starczewski. 
E. Szadler. ir. Szóstak. Ks. prób. Szubert. Mich. 
Walicht. Józef Wierzbicki. Józef Wybierzyński. 
Fr. Urbanowicz. Leon Urbanowicz. Leon Zeipelt. 
Józef Zielezióski.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna.

Poznań, poniedziałek, 29 maja.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

członków Prześw. Kapituły, którego dziś nowy dają 
dowód, za to też poleoił ich w gorącój modlitwie u 
grobu św. Piotra, a dziś prosi i nadal dla siebie 
o miłość dawną i przywiązanie.

Następnie przybyło grono profesorów 8emina- 
ryum duchownego do pałacu, a w ich imieniu wy­
powiedział kilka słów powitalnych Przew. ks. regens 
Jedzink.

W końcu przedstawił ks. regens Najprzew. 
ks. Arcypasterzowi wszystkich alumnów sem. duch. 
C6lem złożenia hołdu po szczęśliwym powrocie Jego 
Arcybiskupiój Mości z tak dalekiój pielgrzymki od 
stóp tronu Ojca św.

Na serdeczne, pełne synowskiój miłości prze­
mówienie ks. regensa, odpowiedział ks. Arcypasterz 
dziękując ks. regensowi za słowo powitania i przed­
stawił w pięknych słowach, serdecznych a ojcow­
skich, alumnom ich stósunek do Swojój Osoby, jako 
synów duchownych do Ojca duchownego, a w końcu 
udzielił im swojego Arcypasterskiego błogosła­
wieństwa.

Wreszcie miło nam podać serdeczną wiadomość, 
że Ojciec św. raczył najłaskawiój mianować jednego 
z najstarszych a najzasłużeńszych obywateli naszych, 
p. Jozefa Zychlińskiego z Usarzewa, komandorem 
orderu św. Grzegorza Wielkiego. • Nie wątpimy, że 
to odznaczenie najsłuszniejsze, najsprawiedliwsze 
wszystkich ucieszy, a my wyrażamy na tem miejscu 
nasze serdeczne powinszowanie.

* S. p. ks. Maci&f Szafranek, proboszcz 
w Wyskoci (od r. 1873), nr. roku 1834, na kapłana 
wyświęcony w r. 1861, zmarł wczoraj w niedzielę.
R. i. p.

* Zebranie sooyallstów poznańskich. W dniu 
wczorajszym udało się poznańskim socyalistom urządzić 
swe zebranie przedwyborcze. Nie mogąc nigdzie dostać 
obszernego lokalu, wystarali się o stary śpichrz na Pia- 
skowćj ulicy, o ile się zdaje należący do żyda i tam po­
raź pierwszy publicznie poczęli głosić swe przewrotne 
zasady.

Dość obszerny śpichrz mógł pomieścić z jakie 300 
osób, lecz policya nie pozwoliła na całkowite zapełnienie, 
bo było duszno i ciemno, tak, że bardzo wielu, chcących 
brać udział w zebraniu, musiało odejść do domu, albo stać 
na nlicy.

Pomiędzy zebranymi była niestety większość Pola­
ków, gdyż Niemców zbyt wielu nie było. To też gdy 
zebranie zostało zagajone po niemiecku, a przewodniczą­
cym wybrano introligatora Wies^go, znanego tutaj agita­
tora socyalistów, domagano się najpierw przemowy pol- 
skiój, ponieważ początkowo miała być niemiecka.

Mowę polską wygłosił głośny dzisiaj apostół socya- 
lizmu Pr. Morawski z Berlina, kandydat poselski z okręgu 
poznańskiego. Mówca nie włada poprawnie po polsku, 
zatrąca z niemiecka i do tego nie ma płynnego daru wy­
mowy. Przemawiał on dość długo, bo blisko trzy kwa­
dranse, wygłaszając cały program socyalistyczny. Na po­
czątku przemowy uderzył w posłów polskich, którzy wedle 
mówcy nie mają żadnego czucia z ludem roboczym, a tylko 
popierają swe szlacheckie i kapitalistyczne interesa. Nie 
wachał się zaczepić także Najprzewielebniejszego księdza 
Arcypasterza jako dawniejszego posła i ks. Prałata Jaż­
dżewskiego. Mówca starał się wmówić w słuchaczów, że 
posłowie polscy chętnie głosowali za projektami na rzecz 
Niemców, a występowali przeciw tym, z których mogli 
Polacy korzystać (!!!). Szeroko rozwiódł się także o 
cłach. Mówca nie czując się zbyt pewnym, z lekka tylko 
dotykał religii i narodowości. W końcu wysławiał teorye 
socyalistyczne w niebogłosy, gdyż te jedynie tylko mogą 
uszczęśliwić ludzkość i opierają się na najmoralniejszyeh 
zasadach (!). Wezwał zebranych, aby swe głosy przy wy­
borach tylko na takich lndzi oddawali, co się njmnją za 
klasą pracującą, co w myśl ludu będą przemawiali i 
działali.

Po tój długiój perorze proklamował przewodniczący 
p. Franciszka Morawskiego kandydatem poselskim socyal- 
nych demokratów na okręg poznański, a gdy ze zebranych 
nikt nie zaprotestował, ogłosił, iż jednomyślnie kandyda­
tura ta przeszła.

Poezem zaczął prawić po niemiecku niejakiś Schöps 
z Wrocławia, agitator socyalistyczny, jak to mówią, całą 
gębą, zakasował też pod względem biegłości i zwięzłości 
wymowy Morawskiego. Omawiał on głównie ostatnią czyn­
ność parlamentu niemieckiego i zachowanie się poszczegól­
nych stronnictw wobec projektu wojskowego.

W końcn zachęcał Schöps do wspólnej agitacyi na 
rzecz socyalizmu.

Nastąpiły potóne wnioski i dysknsya. Przewodni­
czący wspaniałomyślnie oznajmia, że każdy może przemó­
wić choć jest przeciwnego zdania, nie jak w burżoazyi, 
która przeciwnikom mówić nie pozwala (!) Z opozycyą 
nikt nie wystąpił, aby szumne frazesy socyalistyczne zbijać, 
gdyżby się to na wiele co nie zdało, a możnaby się je­
szcze narazić na ewentualne nieprzyjemności. Za to wy­
stąpił jakiś robotnik tutejszy i z wielkim zapałem mówił 
o biedzie robotników poznańskich, o nędznym zarobku, o 
pasibrznchach itp. — głównie się dostało przytóm posłowi 
pann Cegielskiemn. Przemówił jeszcze raz Morawski i 
Schöps, obaj uzupełniali swe przemówienia i zachęcali do 
spręży stój agitacyi wyborczej.

W końcu podziękował przewodniczący uczestnikom 
za liczne zebranie i wzorowe zachowanie się i zamknął 
posiedzenie.

Policya była dość licznie reprezentowana. Nad obra­
dami czuwał p. Portaszewicz i komisarz rewirowy. Za­
znaczyć wypada, że na zebranie przybyło też wielu z cie­
kawości, aby się przysłuchać wywodom socyalistów.

Zebranie to niech jednakże będzie przestrogą, że 
socyaliści coraz śmielój i zuehwalój głowę podnoszą i że 
stósnnkowo dość licznych mają zwolenników. Socyalistom 
też bardzo chodziło o to, aby porządek utrzymać, bo gdy 
się czasami jakie głosy pokątne odzywały, to zaraz nad­
chodzili i starali się w dobry sposób uciszyć, a gdy to 
nie pomogło, to grozili knłakami.

Na obecnych niesocyalistów smutne wrażenie czyniło 
zebranie, że ten chwast socyalistyczny tak wysoko jnż 
wzrósł w mieście naszem, iż mógł publicznie wystąpić 
i tryumfować ze swych zabiegów od lat szeregu tutaj po­
dejmowanych.

Wszelka propaganda niezgody i rozstroju w społe­
czeństwie naszem jest oczywiście tylko wodą na młyn 
socyalistów.

* Zwołane przez niemieckie stowarzyszenie wybor­
cze i komitet wyborczy powiatów poznańskich wschodnie­
go i zachodniego zebranie odbędzie się dziś wieczorem 
o godzinie 8 na sali Lamberta. Wstęp dozwolony wszy­
stkim wyborcom miasta Poznania i powiatów poznańskich, 
którzy zamierzają wybrać posła, głosującego za ustawą 
wojskową.

* Prezydent miasta p. Witting udał się w piątek 
do Berlina, zkąd w tych dniach powróci.

* Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgowy Lanz 
w Trzemesznie przeniesiony został do sądu ziemiańskiego 
w Międzyrzeczu.

* Odznaczeniem raczył Ojciec św. zaszczyt 
ció p. Kazimierza Chłapowskiego z Kopaszewa, na­
dając mu gwiazdę do otrzymanego już dawniej ko­
mandorskiego orderu św. Grzegorza. — Dowiadujemy 
się również z wiarogodnego źródła, iż Ojciec św. 
raczył udzielić p. radzcy Weitzenmüllerowi, przewo­
dniczącemu t. z w. komisyi obrocznój, order koman­
dorski św. Grzegorza.

* Jak wiadomo, w sobotę o godzinie 2 
minut 29 po południu wrócił do Poznania z piel­
grzymki rzymskiój nasz Najprzewielebniejszy ksiądz 
Arcypasterz. Na dworcu przyjmowało go liczne 
grono wielbicieli a reprezentantów różnych warstw 
społeczeństwa. Prócz reprezentantów Kapituły, 
Przew. księży kanoników Dombka i Krępcia, wszy­
stkich proboszczów naszego miasta, widzieliśmy tam 
redaktorów głównych pism tutejszych, obecni byli 
dalój hr. Ignacy Bniński z Samostrzela, p. Modli­
bowski z Gierłachowa, St. Zakrzewski, T. Żychliński, 
radzca medycynalny dr. Osowicki, radzca medycy- 
nalny dr. Gąsiorowski, rzecznik Woliński, poseł 
Motty, dr. Dębiński, T. Luzin ski i wielu innych, 
między któremi także grono dam. Najprzewielebn. 
Arcypasterz bardzo łaskawie przyjął powitanie.

Po nieszporach uroczystych w katedrze, które 
przeszkodziły Prześw. Kapitule in gremio powitać 
Najprzewielebniejszego księdza Arcypasterza na 
dworcu, przybyli wszyscy członkowie tejże Prze- 
świetnój Kapituły i kler archikatedralny do pa­
łacu, w któryoh imieniu powitał Jego Arcy­
biskupią Mość JW. ksiądz Prałat Waniura. 
Wypowiedział w serdecznych słowach radość swoją, 
że znowu Archidyecezye cieszyć się mogą obecnością 
ukochanego swojego Zwierzchnika i że ks. Arcy­
pasterz tak zaszczytne dla siebie i dla całych Ar- 
chidyecezyi usłyszał uznanie z ust Ojca św. Ksiądz 
Prałat podziękował także Najprzewielebniejszemu 
księdzu Arcypasterzowi, że za Jego najłaskawszem 
przedstawieniem Kapituły odznaczone zostały nowym 
przywilejem noszenia pierścienia, który niech też 
nowym będzie symbolem łączności i miłości, jaka 
Kapitułę łączy z Najprzewielebniejszym księdzem 
Arcypasterzem, a przez Niego ze Stolicą św.

Ksiądz Arcypasterz podziękował za serdeczne 
słowa powitania całój Kapitule i zapewnił, że 
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* Z powodu jarmarku wełnianego wolno będzie 
w przyszłą niedzielę (4 czerwca) i następną (dnia 11 
czerwca) mieć składy otwarte do godziny 6 wieczorem.

* Liczba zapisanych wyborców w mieście Pozna- 
nin wynosi 12,967, a przejrzało listy wyborcze 2720, 
czyli 21 procent zapisanych wyborców.

* W najbliższym czasie rozpocznie się znowu poli­
cyjna rewizya miar i wag, przedewszystkióm zaś w rewi­
rach IV, V, VI i VII (Jeżyce).

* Znaczny poczet robotników polskich z Poznania 
i z okolicy zgromadził się dzisiaj rano na dziedzińca i 
przed dziedzińcem rejencyjnym, żądając od rejencyi ro­
boty. Zachowywali się oni nadzwyczaj spokojnie, co bar­
dzo zadnmiewa tego, kto czytał w gazetach o wybrykach 
robotników berlińskich. Komisarz policyi p. Schikora 
z kilkn polieyantami nie mieli żadnego trndn robotników 
polskich z dziedzińca i z Klasztornój ulicy nsnnąć. Ro­
botnicy skarżą się, iż im podatki popod wyższali, mimo, iż 
przez zimę prawie żadnego zarobku nie mieli. Ten i ów 
trochę przy śniegu, tamci przy piasku i to całe. Wszyscy 
prawie skarżą się, iż żony i dzieci ich głód cierpią i z 
komornem całemi miesiącami zalegają. Panowie budowni­
czy i inni przedsiębiorcy tak są nachodzeni tymi robotni­
kami, iż ich wcale jnż nie wpuszczają do binr swoich.

* Królem kurkowym został drnkarz p. Franciszek 
Chooieszyński, pierwszym rycerzem mularz p. Stęszewski, 
drugim kowal Śpiller. Proklamacya ich nastąpiła wczoraj 
po połndnin o godzinie 6 w sali strzeleckiój. Z 219 
członków Bractwa, brało tego roku ndział w strzelanin 
134 z 808 strzałami i 612 treferami.

* Lotarye. Do 1 klasy 189 loteryi pruskiój losy 
wydawane są z dniem dzisiejszym. Ciągnienie tój loteryi 
nastąpi: 1 klasy dnia 3 lipca, 2 dnia 7 sierpnia, 8 dnia 
11 września, 4 dnia 18 października.

* Majętność rycerską Borncin w powiecie plesze- 
wskim, obejmujący 1160 morgów obszar», sprzedał pan 
Szafarkiewicz za pośrednictwem ajentnry centralnój F. A. 
Drwęskiego pann Beckerowi.

* Kcynia. Drugi egzamin ustny w seminarynm tn- 
tejszóm przełożony został dla wyborów z dnia 15 czerwca 
r. b. na dzień 6 czerwca.

* Za przekroczenie neta wy o rybołóstwie wymierzono 
w r. 1892 w obwodzie rejencyi poznańekiój w ogóle 861 
kar i to 231 przez policyą a 130 przez sąd nałożonych. 
Kar pieniężnych było ogółem 1648; z tych 91 przez 
policyą a 756 przez sąd nałożonych; w miejsce 892 kar 
pieniężnych, przez policyą nałożonych, odsiedzieli kontra- 
wenienci, nie chcąc zapłacić pieniędzy, 305 dni aresztn, 
a w miejscu 756 przez sąd nałożonych S13, 
razem 618 dni aresztu. Kar więziennych nałożono poli­
cyjnie 19 dni, sądownie 24, razem 43 dni. Nadto udzie­
lono 10 nagan. Przestępstwa zaś były następujące: za 
moczenie Inn w czasie i miejscach zakazanych 16, za 
sprzedaż drobnych ryb 12, za sprzedaż drobnych raków 8, 
za bezprawne łowienie ryb sieciami 25, wędkami 25, za 
łowienie raków 4, za używanie niedozwolonych przyzrą- 
dów do łowienia 4.

* Sejm galicyjski. Czasopismo lipskie „Ulnstr. 
Ztg.“ zamieściło w ostatnim numerze dnżą ilnstryacyą St. 
Reichana, przedstawiającą posiedzenie sejmu galicyjskiego. 
Większa część posłów, zapełniających salę, ma na sobie 
stroje kontuszowe, co — jak się wyraża dodany do ilu- 
stracyi komentarz — daje złudzenie dawnych sejmów pol­
skich. Na prezydyalnóm krześle siedzi marszałek Sangn- 
szko, obok niego po lewój ręce sekretarz p. Wiktor. 
Trochę niżój, na pierwszym planie ilnstracyi, znajdują się 
hr. Roman Potocki i hr. Stanisław Tarnowski. Książę 
Czartoryski czyta jakiś list innemu posłowi. Przemawia 
Marchwicki, na zwykłóm swojóm miejscu zasiada namie­
stnik hr. Badeni. Z tłumu posłów rozpoznajemy dosko­
nale rysy Smolki, Ziemiałkowskiego, Arcybiskupów Sem- 
bratowicza, Issakowicza, ¡Kardynała Dunajewskiego itp. 
Posłowie włościańscy są w strojach Indowych. Ilnstra- 
cya bardzo ładnie wykonana, a dodany jest do niój oso­
bny artykulik objaśniający, napisany z wielką do nas sym­
patyą.

* Lwów, 27 maja. Dziś pobłogosławił ks. Arcybiskup 
Morawski w kaplicy prywatnój związek małżeński pomię­
dzy p. Stanisławem Chłapowskim, synem Kazimierza i 
Anny z Chłapowskich, z Kopaszewa, wnukiem] jenerała, 
a panną Maryą Bocheńską. Ślub z powodu żałoby odbył 
się w najściślejszym kółkn rodzinnem. Młodój parze prze­
słał ks. Prałat Moszczyński błogosławieństwo Ojca św. — 
Hr. Kardynał Ledóchowski i Najprzewielebniejszy ks. 
Arcybisknp^Stahlewski przysłali listownie swe blogosła. 
wieństwa.

Pomiędzy życzeniami z różnych stron kraju przy- 
slanemi powtarzamy tn ładny czterowiersz napisany przez 
przyjaciela domu doktora Ziembickiego :

A choć kraj ten rzucasz, któryś ukochała
Choć Ci smętno może — nam wesołe przecie,
Bo idziesz w te strony — gdzie Polska zbolała
A Mesyasz Narodu — jest w polskićj kobiecie.
* Prof. Pobert Koch, słynny bakteryolog, ogłasza 

w czasopiśmie dla hygitny i chorób zakaźnych o stanie 
dzisiejszym dyagnozy bakteryologicznój cholery, artykuł 
pouczający, że badacz znacznie wydoskonalił metodę dotąd 
praktykowaną rozpoznania cholery. Metoda dotychczasowa 
polegała na tóm, że małą ilość materyału podejrzanego 
dzielono na przerzedzonój masie żelatynowój i że żelatynę 
tak zaprawioną zlewano na płyty szklane, na których 
krzepła; w temperaturze odpowiedniój w ciągu 24—36 
godzin baccylnsy przecinkowe, pomnażając się tworzyły 
całe kolonie baccylnsów tak charakterystyczne noszące 
piętno, że dla oka znawcy ich charakter nie mógł pozo­
stawać wątpliwym. Metoda ta zawodziła często, zwłasz­
cza gdy ilość baccylnsów w płynie 'Óyła ograniczoną, a 
nadto i n doświadczonego bakteryologa wymagała zazwy­
czaj dwóch dni do postawienia pewnój dyagnozy. — Ze 
względu, iż w razie grasowania epidemii lub jój wybuch­
nięcia dalszy jój rozrost zależnym jest i od szybkiego 
rozpoznania jój istoty, prędszy i łatwiejszy, prof. Koch 
wraz z współpracownikami swymi wymyślił sposób kon­
trolowania istnienia baccylnsów przecinkowych. Drobna 
ilość podejrzanego materyaln składana bywa do rozczynu 
peptonowego, który poddaje się temperaturze 37 stopni 
Celsynsza. Jeżeli materyał podejrzany zawiera choćby 
tylko kilka baccylnsów, rozmnażają się one w ciągu 6 do 
12 godzin niezmiernie szybko. Są one bardzo ruchliwe 
a nadto potrzebują znacznego zasobu kwasorodn, groma­
dzą się więc na powierzchni płynn i tworzą czasami wy­
raźnie się odznaczającą hłonkę. Po 6—12 godzinach kro­
pelka tój masy poddana pod ohserwacyą mikroskopijną 
wykazuję ogromną ilość baccylnsów. Dla upewnienia się 
kompletnego można wziąć kroplę z powierzchni płynu, 
zawierającą baccylnsy przecinkowe i wylać ją na powyżój 
wspomniane płyty żelatynowe lub, chcąc osiągnąć reznltat 
pewniejszy, na płyty z Agar-Agar. Poddaje się pierwsze 
temperaturze 22 st. Cels., ostnie temperaturze 37 st., 
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^ne\Pi’ -0-10 godzinath otrłJ®nje »i« chsraktorysty-

* „Największy.“ Jeszcze nie przebrzmiały hymny 
nucone na cześć „Great Eastern,“ największego dotąd 
«tatku, odbywającego drogę między Europ, a Ameryk,, 
gdy r Londynu nadchodzi wiadomość, iż w dokach kin- 
panii W Rite Sur rozpoczęto budowę jeszcze większego ol­
brzyma. Będzie on nosić miano „Gigantic,“ ma mieć 
600 stóp długości a 68 szerokości, oraz silę 45,000 kom, 
podczas gdy „Gnat Easfcrn“ jest o ośm stóp krótszym 
a posiada siłę tylko 8000 koni. Dzięki temu, „Oigan- 
Ucu będzie podobno mógł cal, podróż z Europy (Anglii) 
do Ameryki przebyć tyiko w 100 gudxin, czyli w cztery 
dni. Dotychczas najsrybszemi statkami przebywa się tę 
przestrzeń dopiero w siódmym dniu podróży,

Srodik na morską chorobę. W obec przedsię­
branych obecnie wycieczek po za O.ean dla zwiedzenia 
wystawy chicagowskiój nie od rzeczy będzie następujący 
przepis, maj, y podobno chronić od morskiój choroby. 
Zaleca go kionikarz naukowy „Jturual dej Débats.“ 
Środek ten pol.ga na tóui, aby położyć na żcl,dek 
grub, warstwę waty i owiu.ć j, mocno flanelowym pa­
sem. Środek ten ustrzegł kilkanaście osób, bardzo skłon­
nych do mor.-kiéj choroby, od jój niemiłych objawów.

* Psy królowej Wlktoryl. Władczyni Anglii po 
siada ni mniéj, ni więcój, lylko 55 psów pokojowych, nie 
licząc sfory myśliwskiój, która pozostaje pod zarządem 
lorda Ribblesdale, w. łowczego korony. Psy i pieski kró- 
łowój W iktoryi maj, istny raj w Windsorze. Przeznaczo­
no dla nich osobny apartament & cała zgraja kuchcików, 
psiarzy itd. przeznaczona jest wyłącznie do U9ług fawory­
tów królewskiab. W tym p.-im apartamencie jest stilon obwie­
szony psiemi portretami, wykonanemi przez pi<rwszorzęduycb 
artystów. Niektóre z tych portretów zdobi,kosmykiszcrści 
nieboszczyków. Pieski królowój otrzymuj, ua pierwsze 
śniadanie suchary moczone w bulionie. O 4 tój d.stają 
obiad, złożony z zujy, jarzyn, pasztetów, głowy wołowej 
nóżek cielęcych, rozb.fu a nawet ćiastecz k na deseń 
8ypiaj, w osobny h pokoikach, póluua metra wysokości, 
ogrzewanych gor,c, wodą. Obok pokojów sypialnych jest oso­
bna łazienka psia, rodzaj obszernego basenu, w którym za­
żywaj, kąpieli ncuiuulaudy i inne psy, przyzwyczajone do 
wody. Naokoło łazienki rodzaj korytarza dla przechadz­
ki. Królowa ma najpiękniejsze i najrozmaitsze okazy 
psiój rasy i posyła je czasem na wystawy, ale pod wa­
runkiem, żs muszą tegoż dnia wrócić do domu, — 
psom bowiem Jój Królewskiej Mości nie wolni no­
cować pod obcym dachem. K ólowa często odwiedza 
swoją psiarnią i dba b rdzo o objawy przywiązania fawo­
rytów. Największych łask Zażywają nie ci, co są naj­
piękniejsi, ale tacy, którzy potiafili złożyć dowody naj- 
większój wierności. Więc nicdalowanie ua wystaw-ch 
Beppo i Geua mu;zą poprzestać na tiyamfach światowych, 
podczas gdy Spot, Boy i Marco są tak ulubieni, że towa­
rzyszą królowój we wszystkich po różach i świeżo jeździły 
N nią do Włoch.

* Kalendarz. Jutro we wtorek dma 30 maja św. 
Feliksa P.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 47. Zachód o go 
dżinie 8 minut 8

Wtorek 30 ISO3

WiaaoBosci Mfiraciife ani^um;.

Prospekt.
Od 1 kwietnia r. z. i bo wiązuje u nas Ordyua- 

cya gmin wiejskich z 3 li ra 1891 r, ■ bejtnująia 
przepisy dotyczące tak gmin wiejskich jako i samo­
dzielnych dominiów.

Zapoznanie się z jój tieś ią nie tylko jest Ko­
niecznem dia wszyslk th mieszkań ów wsi, ale winno 
także zainteresować cale społeczeństwo, któiemu nie 
są obojętne sprawy wsi, a zat in cal.go róiuiclwa. 
Parcelacya większych majątków jest w ciągłym 
biegu; w miejsce dawniejszego nsiioju większych 
własności powstaią nowe gminy wiejskie, więc bez 
wsiystkiego nastręcza się myśl, że to poznanie od­
powiednich przepisów na wsi obowiązujących nie 
tyiko jest korzystnem, ale i.awet niezbędueui, jeśli 
na każdym kroku na nieprzyjemności i straty nara­
zić sie nie chetuiy.

Zapoznanie się z prawami n nas obowięzują- 
cemi sprawia nieraz nie małe trudności ludziom fa­
chowym, a cóż dopiero mów ć o osobach, które 
w praktycznem rólnictwie wzrósłszy, nie wiele mają 
czasu, aby głębsze nad niemi rotne studya. Pizy- 
stępuje do t go, żeUzyk i rzędowy, w którym iidy- 
nacya gmin wiejski b została ogłoszoną, dla wielu 
jest niedostatecznie zkanym, tak że uu niepodobna 
jest treści i ducha ochotnych przepisów zrozumieć.

Z tych powodów zdecydowaliśmy się wydać 
ordynacyą gm.n wiejski ii\w języku pi lskim według 
urzędowego niemieckiego eijrinału. ob|asmouą uwa­
gami, aby jój' zr< zumienie a^iw ć, i sądzimy, że 
wydaniem rój książki, działano w myśl znacznej 
Większości naszego społe< zeńs^, z.-.dośeuczytimy 
tem samem rzeczywistej potrz

Przygotowaniem do druku teghdziela zajął się 
łaskawie jeden z naszy, b panów prawników.

Prenumeratę w «¡kwocie 2 m. ż\ egzemplarz 
przyjmuje Aduniriistracya naszego pism« .y1 o wyjścia 
dzieła cena zostanie podwyższoną.

Drukarnia Kuryera Poznań sk

ukiem położeniu rzeczy, komitet wstrzymał druk 
dzieła do czasu nagromadzenia artykułów w odpowiedniej 
liczbie, przybrał »ubie większą ilość członków, powołał 
z grona swego delegacją wykonawczą do stałego czuwa- 
nia nad stroną redakcyjną, zaś' pieczą nad stroną teck- 
niczoą przedsięwzięcia panu Aleksandrowi Trylskiemu po­
wierzył.

W skład delegaryi wykonawczój weszli członkowie 
kumiteta, któizy na roli pracują, lub dawniój długo pra­
cowali, a mianowicie: Ch.niewaki Stanisław, Dobrski 
Maksymilian, Górski Franciszek, Górski Ludwik (junior), 
Jansie Aleksander, Jeziorański Józef, Kowalski Tadeusz, 
Natanson M.chał i Wroński Stanisław. Na sekietarza 
Redakcyi gaproszono p. Rugiewicza Bolesława.

Uznpełniw-zy w ten sposób organizicyą swoją, ko­
mitet redakcyjny prswadrić będzie datój dzieło podług 
pierwotuegu programu, jaki przez jego członka, p. Lu­
dwika Górskiego, w przedmowie do nowój Encyklopedyi 
został nakreślony.

Spełniając zuum właściwe zad.nie woje, ma być 
Euryklopedya przedewazy.tkietn rólniczą, i wszystko, co 
dla praktycznego rolnika m'źe byl potrzebuem i uży­
teczne», znal żć w niój miejsce powinno, w postaci 
dostępnej i do zastóiowania gotowój. Najbaczniejsza 
nwaga będzie zwróconą na te strony rólnictwa, których 
teorya jest Jut zupełnie wyrobioną i pewną, aby przez to 
jak najszersze zastósowanie praktyczne naukowych zdo- 
by zy rolnikom w ich zawodzie ułatwić. Z nauk ścisłych 
pojedyncze działy wejdą do Encyklopedyi o tyle, o ile są 
bezpośrednio z rólnictw.m związane. Wreszcie nie będą 
pominięte teoretyczne badania, któremi żywo zajmuje się 
ogół rółmków, chociażby jeszcze praktycznego zastósowauia 
nie znalazły.

Na tych zasadach gromadzona teka redakcyjna jest 
już obecnie tak zaopatrzoną, że, po^zyn^j ic od maja roku 
bieżącego, możliwetn będzie wypn^zczmie zeszytów bez 
przerwy, przynajmniój po 12 -rocznie.

Jeżeli wszędzie uiezbędnetn Jest dzieło, którebj 
w grnntownem streszczeniu obejmowało całokształt wiedzy 
rolniczej, zapełniało braki i ujednostajniało w czem należy 
poglądy, to stokroć niezbędniejszem ninsi ono być u nas, 
niż tam, gdzie bogata literatura apecyalna, rólnikowi tru­
dny jego zawód ułatwiają.

Taką właŚDie ułożyć księgę pragnie komitet redak­
cyjny z prac najbieglejszych w każdym dziale rólnictwa 
specyalistów, których ze wszystkich stron kraju i zagra­
nicy zaprasza

Powierzywszy kierownictwo redakcyi rolnikom pra­
ktycznym, aby utrzymić przez to w zupełności na wskroś 
rolniezy charakter Encyklopedyi, w lóm zespoleniu kie- 
runku teoretycznego z praktycznym komitet redakcyjny 
czerpie otuebę, że drielo odpowie zadanin i te, odczuwa­
jąc jego potrzebę, rolnicy kraju naszego do urzeczywi- 
stnenia jego przez chętną prenumeratę dopom gać zechcą.

Tylko przez współdziałanie ogółu ziścić sie może 
przedsięwzięcie, wymagające zabiegliwości, pracy i na­
kładów, wolne od rachuby na zyski, wolne od ambicyi, 
prócz tój jednój, aby społeczeństwu przynieść pożytek.

Prezydnjący w Komitecie redakcyjnym 
Ludwik Krasiński.

Przewodniczący w Delegacyi wykonawczój 
Józef Jeziorański.

Sekretarz Redakcyi 
Bolesław Rugiewicz.

Warunki prenumeraty:
Zeszyt pojedynczy (5 arkn-zy wielk. 8 ki) kosztuje 

w Warszawie kop. 60.
Prenumeratorzy, przy zapisie, oprócz powyższój 

opłaty, niszezanój za każdy zeszyt, wnoszą jednorazowo, 
sposobem zaliczenia, rnbli trzy, które potrącone zostaną 
przy odbiorze ostatnich pięcin zeszytów.

Redakcya Eucykh pedyi: Krakowskie Przedmieście 60, 
Mnzenm przemysłu i rólnictwa.

Prenumeratę nadsyłać należy do księgarni Gebeth­
nera i ffolffi w Warszawie, mająrój^ektad główny i 
ekspedycyą Encyklopedyi.

Fara Wrzesińska przez X. Stabh wskiego. Cena 10 fen.
Głosy serdeczne i Rozmyślania o Najś. Sakramencie przez O.

t Wyzockiego. 20 fen., z przesyłką 25 fen.
Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi Panny. Str. 2-6 

i VIII. 60 fen. z przesyłką 60 fen.
Godzinki o Niepokalanem Poczęciu Najśw. Maryi Panny. 8tr. 30. 

Cena 10 fea , z przesyłką 16 fen.
Gorzałka. Bratnie słowo do Indu polskiego przez ks. dr. Kan­

teckiego. 25 fen. z przesyłką 30 fen.
Histarya^Kościoła św. rzymsko-katolickiego dla Inda polskiego 

i młodzieży. Opowiedziana w 66 cin życiorysach, w trzech 
tomaih. 1,50 tu., z przesyłką 1,76 mrk.

Hymn św. Kaźmierza do Matki Boskiej .Omni die* (Dnia ka­
żdego). 10 fi n. z przesyłką 15 feuygńw.

Mowy żałobne przez X. Prałata Stablewskiego na pogrzebie śp. 
Hr- Skórzewskiój b> fen., śp. Kaźmierza Kantaka 50 fen-, 
śp K. MjCelskiego 50 fen., śp. St. Kozmiana 50 fen., śp. 
Adolf. Łączy ński-j 60 fen- śp. Teofila Magdzińskiego 50 fen-

Nowenna do Królowój od Serca Jeznsowego. 20 fen. z przesyłką 
26 fenygów.

O ozci Matki Bozkićj w Polsce przez ks. Mrowińskiego T. J. 
20 fen. z przesyłką 25 f-n.

Odpusty. -Podręcznik dla Duchowieństwa i Wiernych. Opraco­
wał X. Augustyn Arndt, T. J. Str. XXIV i 730 in 8-vo. 
Wydanie szczególnie zatwierdzone przez św. Kongregacyą 
Odpustów. Cena za opr. egz. z czerw, brzegiem 6,50 mrk. 
z przesyłką.

Ojca św; Leona XIII. rzymskiego Papieża żywot 1 czyny aż 
po rok 1800, krótko zebrał 1 opisał X. dr. Antoni Kan- 
tecki. Cena za egzemplarz (z ryciną) o 20-stu stronach 
2> fen., z przesyłką 26 fen.

Ojców naszyi b Wiara święta czyli prawdy i zasady świętej 
wiary i moralności katolickiój jasno wyłożone i przykła­
dami objaśnione. 1,50 mrk.

O Opatrzności Bozklćj- Złota książeczka ku pociesze wszy­
stkich zasmuconych i cierpiących, str. 146- 5u fen., z przes. 
60 fenygów.

Pamiętnik Wasyla Łużyckiego. 50 fen.
Perykopy uwangel ne niedzielne i świąteczne dla użytkn kateche­

tów, kaznoijziei, rodziców i nauczycieli. Objaśni) i wyłożył 
X- Józef Krukowski, dr. św. teol- etc- Cena za egz. 
2,60 mrk. z przesyłką 2,00 mrk.

Piekło. 60 fen z przesyłką 60 fen.
Kanteckiego X. dr. Kazanie na prymicyach- Cena 20 fen. 
Katedra Poznańska. Przewodnik i pamiątka dla zwiedzających tę

pierwszą świątynię archikat. 50 fen. z przesyłką 60 fen.
Koch'-ma Wykład ofiary. Mszy św. Cena 1 mrk., z przes. 1,20 mrk. 
Kościół i Państwo cbrześciańskie przez X. Jana Chryz. Jani-

^z^ws^iego^iiskiinatvtElenR-bvbSiifrraganaiOfńc.

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrz. 
w miejzen bez beczki 50-t* 65,20 m., 70-ta 86,50 m., kwiecień 
60 ta —m.. 70-t* —mrk.

Imś/AR

piękny średni
Ceny targowo w Poznaniu

Pszenica . .

Żyto. . .
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wriący

. na paszę 
Kartofle . .
Wyka - .
Raepik . . 
Lobia żółty .

. niebieski

100 kllog. 16 60 16 20 14 80

13 «0 13 40 18 20
14 2<i 12 90 — — —
14 70 14 30 — — —

— — — • —
— — — — —

- — — — — — — —

— « — — —
•

mms
Do dzisiejszego numeru „Kuryera“ dołącza sią 

jako dodatek nadzwyczajny (1795)
CENNIK

handlu nasion i cebulek kwiatowych
AŁFIIEOA FIIEA5KJED

ut Zf/orzelicach.

FABRYKA
papierosów i tureckich ty łun i

I. F.^J. KOHE1SDZIMSH1 W IłRBZWIB,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader amlzrkswzss. *

KATALOG
Drukarni Kuryera Poznańskiego

Poznan, św. Marcin 16.

rrz>| dj ii u«» & uzu»tati*-
P o z a i ń, 28 mają.

BAZAR Książę Radź wił z Królestwa Polskiego, hr. 
8kórzewski z Komorza, Taczanowski z Chwalęcina, 
Lipiński z fimilią z Królestwa, Wł. Dziembowski 
z Raszkowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA Dr. Rzepniko 
wski z Lnljawy, Mlicki z Leszcza, Silewicz z W16 
kua, Niesiołowski z Karczyna, Szumski z żoną 
z Król. PoLkiego, Psarski z Inowrocławia, Adam 
kiewicz z Drezna, Grochowski z Warszawy, Bro- 
dawska z Wiednia, Spilcke z Berlina, Błoch mor 
z Milicza, Levy z Inowrocławia, Bnchok z Berlina, 
Heikerodt z Magdeburga.

Bracia! Musitny tn w Bitterfeldzis pod Halą kościół bu­
dować, ale nie mamy z czego i za co- Sala służąca dotychczas 
za kaplicę może pomieścić tylko 450 osób a lest nas tu przeszło 
2000. * Wyobraźcie sobie Kochani Rodacy jaki tam scizk r jakie go­
rąco wiecie, kiedy nawet zimą człowiek się poci! a pomimoJo nie 
wszyscy bo zaledwie połowa może korzystać z nabożeństwa. 
Marny tn plac, także mały fundusik, założyhsmy unią składkową 
ale sami nie zdołamy ponieść wszystkich kosztów. Dla togo 
prosimy Was Kochani Rodacy, spieszcie nam z pomocą choc 
małą, byle jat najliczniejszą. Datki przj)mtye Rtdakcya lub 
n żćj podpisany. Spodziewając się życzliwego poparoa naszych 
usiłowań, dziękuję już naprzód w imieniu wszystkich staropol- 
skiem .Bóg zapłać. “ . o

Delitsch p. Halle (Saale) dnia 2 maja 1893.
X- J- Bitter, proboszcz.

■V Inne pisma polskie prosimy ó łaskawe powtórze­
nie niniejszćj prośby.

Od Komitetu redakcyjnego Encykloy 
Rólniczej.

Dziesięć lat upływało od wydania pierwszój 
klopedyi Rólniczej, kiedy pomnikowe to dzieło było 
w zupełności w handlu wyczerpane i nabywano je 
tykwarniach, po cenach niebywale wysokich.

Ten objaw pobudką był i podniet, dia zarządu 
Muzeum przemysłu i rólnictwa do podjęcia nowego wy­
dania Encyklopedyi, dzisiejszym odpowiadającego po­
trzebom

Złożona w tym celu Redakcya liczyła z początku 
na to, że pierwsze wydanie w znacznój mierze pracę jój 
ułatwi; wobec jednak olbrzymiego postępu nauki rólniczój, 
Przekonała się wkrótce, że wszysikie prawie dzidy no­
wych wymagają opracowań.

8pecyaliści, do których się po nie udano, skądinąd 
obowiązkami obarczeni, nadsyłali prace swoje powoli i nie­
regularnie, co przerywało od czasu do czasn bieg wy­
dawnictwa.

Afioracya Najśw. Sakramentu w czasie'Üzterdziestogodsiiinego
Nabożeństwa, przy Grobie Pańskim w Wielki Piątek 
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała przez X. Witolda 
Olszewskiego, swikiryusza przy kościele archikatedralnym 
w Poznaniu. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 
60 fen., oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Akt Grodzkich wyjątki. Cena 20 fen.
Akt ofiarowania się Przenajświętszy Rodzinie i Modlitwa, ma­

jąca się codziennie wedle dekretu Ojca św. Leona XIII. 
z dnia 20. listopada 1890) przed obrazem Przenajśw. Ro­
dziny oamawiać. Cena za egz. 2 fen., z przes. 5 fenygów 
50 egzpl. 1 mk. z przes., 10o egz. z przesyłką 1,70 mrk. 
Osobno po polgkn, osobno po niemiecku.

Alfonsa św. Przygotowanie na śmierć czyli Rozmyślania o Pra­
wdach wiecznych. Str. .326 i VII. Cena 1 mrk., z przesyłką 
1,20 mrk. •

Alojzego świętego żywot Cena 20 fen
Anioł Encharystyi czyli Żywo; Maryi Eustelli według najauten­

tyczniejszych dokumentów. Str. 616 in 8-vo. Cena 3,00 
mrk.. z‘przesyłką 3,30 mrk.

Antropologia przedhistoryczna i chronologia Mojżesza przez Ste­
fana Pawlickiego. Cena 2 i fen.

Brunona św- żywot przez St. Karwowskiego. Cena 16 fen- 
Chwalmy Józefa świętego, przez ks. Witolda Olszewskiego, wi- 

karynsza przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. Jest 
to książeczka obejmująca stron przeszło 250. zawierająca 
w sobie różne nowenny, litanie i mnóstwo modlitw od pusta­
wych ku czci św. Józefa; a nadto znajdzie w nićj po­
bożny czciciel Przeczystego Oblubieńca Maryi dekla dne 
wiadomości o Arcybractwie, Pasku i Szkaplerzu św. Jó­
zefa. Cena za egzem. 50 fen., z przesyłką 60 fen. Oprą 
wny egzempl. 75 fenygów, z przesyłką 85 fen. Piękne 
kolorowe obrazki św. Józefa z Dzieciątkiem Jezus po 
10 fen. Dla kupujących książkę po 5 fenygów. 

órki Syonu. Obrazek sceniczny na czas Bożego Narodzenia 
— w dwóch odsłonach przez X. A. Tłoczyńskiego. — Cena 
za egzemplarz 25 fen., z przesyłką 30 fen.

nie postępowe. Zbiór powiastek moralnych, wschodnich, le 
gend żywotów, obrazów moralnych i przypowieści polskich 
rzez autora Wieczorów pod lipą. Stron 200. Cena za 

mplarz 60 fen. z przesyłką 70 fen., opraw. 75 fen. z prze 
;ą 85 fen.

DupanJn X. Mowa o nauce i wychowaniu. Cena 25 fen. 
Dziesięćyykazań chrzęści ańskiego wychowania, napisanych przez 

jedęo z kapłanów naszćj Archidyecezyi polecamy Prze- 
lemu _ Duchowieństwu jako miłą pamiątkę Kolędy 

2,25 mrk. za 100 egz. z przesyłką. ,
Elogium slląsiawienie dwunastu cnót Bł. Panny Maryi przez 

księcia\breebta Stanisława Radziwiłła. A teraz po raz 
prerwszjpikie» ogłoszone. Cena 50 fen.

-u—(Ucz gwaianoyi.) 
Czwarta klaaa 188 krOI. pruskiej loteryi.

(38; Uerllts, dnia 27 maja 1893 r
(Nnmeta. przy których wygrana nieoznacz na w nawiasach.
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Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko­
wej, Władysław Jerzykiewicz, ulica Lipowa.

Biuro Towarzystwa Czj/telni Dudowyek1 
dr. St. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 12.____

TowaPźj/iitMio Przyjaciół Nauk, W iktoryi 
uilca nr. 26.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk, uliea Wi- 
kćoryi nr. 26, otwarte w dni powszednie od 9 zrana do 

w p-dednie, w niedziele zaś od 12 do 5 po połndnio.

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
maja 1893 roku.

Odchodzą. Przychodzą.
Pomań-Wr»eł*w.

3,30 rano.
8,12 rano.
(z Leszna).

ważny od 1.
Odchodzą. Przychodzą.

Peznań-Krzy*.
6,40 rano. I 4,80 rano.

10.27 przed poł., 7,83 rano.
12.42 w poł. 10, 1 przed poł.
(do Rokietnicy)' (z Rokietnicy.)
2,22 po poi. i 8, 6 po poł.
8,13 po poł. 8,10 wiecz.
4.51 po poł. I “z Rokietnicy)

(do Rokietnicy) «,38 wiecz.
7, 8 wiecz. , 7,47 wiecz.

(do Rokietnicy) 1.12 w nocy.
8,12 wiecz.

12.28 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-T«roń.
3.42 rano. i 8. 2 rano
6.40 rano. (z Gniezna).

10.27 przed poł. 10.12 przed poł.
3.21 po poł. 8, 7 po poł. 

x7, 7 wiecz. | 6,4« wiecz. 
10,32 w nocy. ¡10,51 w nocy, 
(do Griezna). | 1,24 w nocy.

PoznaA-Piła.
4,38 rano. ! 7,18 rano.

10,89 przed poł. 1,50 po poł.
4.40 po poł. | 6,40 wiecz.

4,40 rano.
10,21 przed poł.
8,85 po poł.
6,64 wiecz.
8,17 wiecz.
(do Leszna). 
1,32 rano.

10,18 przed poi 
2,12 po pot. 
6.30 po poł.

[12, 6 w nocy.

PainaA-Berlli-Gnben.
1,84 w nocy. 3,82 rano.
4,49 rano. 8,50 rano. 

10,26 przed poi. 2,29 po poł.
4.16 po pot. 6,36 po poi.
7.17 wiecz. 11,47 w nocy 

Poznań-Ostrewa-Kliesbark
6,40 rano.

10,82 przed poł.
2.43 po poł.
7,68 wiecz.

8,27 rano. 
1,65 po poł. 
6,11 wiecz- 

11,30 w nocy.
Poznań - Września - Stnał- 

kowa.
4,64 rano. I 8,67 rano.

12, 3 w poł. 3.21 po poł.
5,45 po poł. I 9,32 wiecz.

Telegram giełdowy.
berliz, 29 maja 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Gospodarstwo, handel i przemyśl.

Knrs z dnia 27 29 . 26
Pszenica stałej. N';eui.8°/0r<iż.pań. 86 50
la maj-czerwiec 158 — 158 75 Co-.-soi. 4“/o . .1(7 
•-a wrzes.-pażilz. 162 25 162 75 C-onsol. 3*/,°/o • t®0 40 
Żyło słabiej Poœ. 4»/o 1- zast. 102 30
na maj-czerwiec 147 75 146 76 Pozn. 3*/»®/o l-zas 97 10
ua wrzes.-pażdz. 151 75 160 76 Pozn. listy rent- 103 30
Olój rzep stale. Poznań, oblig. 96 60
a mąj . . • . 47 59 47 40 Anstr- bankuoty 165 86

na wrzes.-pażdz- 48 f O 43 60 Anstr. renta srbr. 80 30
Okowita słabo. Ros. banknoty . 213 60
‘kspoitowa . . 37 60 37 80 Ros. listy zastaw. 102 20
ua maj . • - • 36 70 36 60 P«ls. 5° . lis. zas. 66 —
ne ma; czerwiec 36 70 86 60 Pols. likw. lis.zaa 64 40
na czerw -ipiec - 8«<70 36 60 Węg.4°/0renta zł. 96 80
na lipiec-sierpień 37 20 57 — Węg.6°/o . kor.
na sierp.-wrzeaień 37 7- 37 60 AnstT.kred.akcye
spożywcza . . - — — 57 4v Luinbaiuy . . .
Owies Disconto com. .
na maj-czerwiec 160 25 146 76
Wypowiedziano: Usposobienie:
żyta węcpli . . 100 stale,
okowity kw. ekp. 40,000 50,000

. spoż. 0,001;
Stezeeln, 29 maja 1893 roku. (Knrsa końcowe-)

27
86 70 

107 10 
100 
102 
97 

103 
96 

165 
80 

214 
102 
66 
64 
95

92 10 92 
173 20 173 
45 10 46 

183 60 184

(K) Psinań. 29 maja. — (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pięknie
Okowita: cicho.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejscu 

(bez beczki) tow. opndat. 50 ta f 5 10 mrk.. 70-ta 35,40 mrk., maj 
50-ta 55,10, 70-ta 35,40, m., maj 50-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za

Knrs z dnia 
Pszenloa niezm. 
na maj
na czerw, lipiec 
Żyto słabo, 
na maj
na czerw.-lipiec 
Olój rzep, słabo, 
na. .»aj

27 29

158 
157 60

167 —
158 -

141 50
142 -

Okswlta niezm. 
w miejscu eksport, 
na maj
na sierp.-wrześ.

Petroleum

27

36 60 
36 50 
36 50
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W niedzielę dnia 28-go maja o godzinie 6-tej wieczorem zakoń­
czył po krótkich cierpieniach żywot doczesny w (5O-tym roku życia

i Szafiranek,
proboszcz w Wyskoci.

Eksportaeya odbędzie się w wtorek o godzinie 6-tój wieczorem, 
a pogrzeb nazajutrz o godz. 10-tój. Koufratrów proszę o memento.

W imieniu rodziny w głębokim smutku pogrążony (1791)

ks. Jan Szafranek.

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
sollea die im Grundbuche der Stadt 
Posen, Vorstadt Fischerei Band 
VII. Blatt Ne. 167 und 168 auf 
den Namen des Agenten Wladls- 
lans Szararkiewicz zu Po­
sen eingetragenen in der Schützen­
strasse No. 19 und 20 beltgenen 
Grundstücke (1650)
am 33-ten Juni 1893 Vor­

mittags 9 Uhr 
vor dem unterzeichneten Gericht — 
an Gerii htsteile — Sapiehaplatz 
No. 9, Zimmer No. 8 versteigert 
werden.

Das Grundstück No. 167 ist mit 
4800 Mrk. Nntzungswerth, das Grund­
stück No. 168. mit 5340 Mark Nu­
tzungswerth zur Gebäudesteuer ver­
anlagt.

Posen, den 15 April 1893.

Königliches Amtsgericht.

Obrazki do I-ej Komunii ś.
kolorowe, bardzo piękne po 4 fen , po 6, po 8, po 10, po 12, po 15, po 
20 fen. za sztukę i droższe z polskiemi i niemieckiemi podpisami, oraz ta­
nie i gustownie oprawne (1683)

Książeczki do nabożeństwa
po 20 fen., ¡o 50 fen. i droższe poleca

Księgarnia Katolicka w Poznaniu,
dawniej Wodna 25 teraz Stary Rynek 53-54.

Próbki obrazków wysyłają się na żądanie gratis i franko.
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A. KEÜSER, § 
Wroclaw, Monhauptstr. nr. 7. 2 

Zakład artystyczny, • 
specyalność (1539) 2

oszklenia kościołów. © 
Ceny tanie.

>©•©•—©©©•©«»©©©©©«

OSOBY
przybywające na dłuższy lub 
krótszy czas do Poznania 
znajdą wygodnie urządzone 
pokoje wraz z stołem po 
cenach umiarkowanych.

A. Kalkstein,
Wiedeńska ulica nr. I, II. p.

Do budowli
żelazne I podciągi 
stare szyny kolejowe 
słnpy lane 
okna żelazne 
gwoździe drutowe 
okncia do drzwi

i okien
przybory żelazne do 

pieców i knebni 
kaelilanych

piece żelazne
w wielkim wyborze i po cenach ta-

T.

Najnowsze wydawnictwa
Ksigiarni Spółki Wawitiei Polskiej v Krainie.

Konstanty Górski,
pułkownik piechoty, przedtem kapitan kwatermistrzostwa generalnego

Historya piechoty polskiej
na podstawie nowo odnalezionych a niezużytkowanych jeszcze źródeł 

z 2 tablicami litografowanemi.
Kraków, 1893, w 8ce. str. 271. — Cena Marek 5,20.

Karol Gide 
Prof. Uniw. w Montpellier 

Zasady ekonomii społecznej 
z 3 wydania oryginała francuzkiego przełożyli St. Bartynowski, A. Krzy­

żanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz, 
pod kierunkiem redakcyjnym Profesora Dra. J. Leo.
8 °. str. 511, w trwałe. oprawie płóciennej Mk. 9.

Alexander Wybranowski. 
Dawne dzieje 

wspomnienia ubiegłych lat.
(Dawne rody, lasy, drogi i zajazdy. — Wychowania na dworach. —- Panny 
respektowe — rezydenci i rezydentki. — J.k ’się bawiono i kochano. - 
Dawne figle. — Wpływ dworu na chaty. — Stosunek „Pana“ do podda­
nych. — Wdzięczność włościan. — Wyprawa młodzióży do szkół. — Wia­

rusy Napoleońscy z wojny narodowej 1830, itd.) 
w 8 ce, str. 144 cena marek 2,80, — ozdobnie oprawione marek 3,60. 

Ludwik Dębicki
Z TEKI DZIENNIKARSKIEJ

pogadanki literackie, rozbiory i uwagi dotyczące literatury ostatnich lat 5-ciu. 
w 8-ee str. 38^. — Cena marek 3,20.

Stanisław Tarnowski.
Studia do historyi literatury polskiej. Wiek XIX.

W 8-ce, stron 695, wydanie nader ozdobne, z 4 heliograwurami,
Cena w płóciennej oprawie mk. 6 — w bogatszej oprawie bardzo trwałej

nich poleca (1132)

hurtowny handel żelaza
Poznań,

Szewska ulica nr. 17.

i ozdobnej marek 7,60. (17Ł6)
Tomasz Babington Macaulay.

Szkice i rozprawy historyczne.
Tłomaczył Stanisław Tarnowski.

Tom I, w 8-ce str. 348, mrk. 3,20, oprawne mrk. 4.
Agar-Sołtan.

3EŁTJSI3XTI.
Obrazki i szkice, w 8-ce str. 280, mrk. 3,20, ozdobnie npr. w płótno mrk. 4.

Jadwiga z Wittów Korzeniowska.
—== NAD SIŁY. 7=7=-^—

Powieść, w 8-ce, stronnic 195 mrk. 2,40. oprawne marek 3.20.
X. Paweł Smolikowski C. R.

Historya Zgromadzenia Zmartwychwstania Pańskiego
opracowana na podstawie źródeł rękopiśmiennych, tom I. z portretem 

w heliograwurze Bohdana Jańskiego, w 8 ce. str. 261. — Cena marek 5, 
Tom II. z ó poiiretimi. w 8-ce str. 367. — Cena marek 6.

Dr. Fe'iks Koneczny.
JAGIEŁŁO I WITOLD.

Część I. Podczas unii krewskioj (1382—1392). Praca uwieńczona przez 
Tow, historyczno literackie w Paryżu. W 8-ce, str. 212, marek 3.

J. Ń. Sadowski.
Miecz koronacyjny polski „Szczerbcem“ zwany

z 2 tablicami i 12 rycinami w tekście w 8-ce str. 60. — Cena marek 3.

W” katalog dziel
dziedziny prawa, ekonomii statystyki itp. darmo i franco. 

Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą
Można nabyć w każdej księgarni.

rsi i ro,
■w

>1 (P CU 
c -Q -O o-g- o -O °

N. o „ 
•-.‘B = i

1 
1
L
te_________________________

Na zastępstwo chorego, apcplesyą 
ruszonego organisty zgłosić się może

Szanownych Członków

Towarz. Przyjaciół Nauk Poznańskiego
upraszamy w myśl rozesłanego okólnika, dotyczącego zbiorowej fotografii 
ku uczczeniu 50-btnićj pracy na polu literako naukowem

Jaśnie Wielm. Hr. Amnsta Cieszhmtiep,
aby się zechcieli jak najprędzej pofatygować de naszego zakładu celem 
zdjęcia fotografii.

RII OI I A SP.
ZAKŁAD ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY,

Poznań, ulica Berlińska 4.

E dobrem poleceniem natychmiast 
u proboszcza lub też u przewodni­
czącego w Dozorze kościelnym
w Sławoszewle stacja kolejt 
Kotlin pod Pleszewem. (1793)

Dla. mego niedawno w handlu 
tow. kolonialnych, żelaza itp. 
wyuczonego syna, poszukuję 

dla dalszego kształcenia się miejsca 
od 1 czerwca r. b. za skromnem wy­
nagrodzeniem. (1769)

Fryderyk Glatz, kupiec,
Szombierki p. Bytomiem (Schom- 

bierky p. Beuthen O(Schl).

Stanisław Przysiecki
m. o-1 ar z:,

Poznań, ulica Strzelecka 31,
poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu do renowacyi 
kościołów, oraz wszelkich prac w zakres malarstwa i po- 
złotnictwa wchodzących, wykonując prace sobie powierzone 
z wszelką znajomością sztuki, nabytą przez długoletnią pra- 
kt.yką, przy cenach bardzo przystępnych. (1686)

Za reda!

Od 1 czerwca aż (lo połowy września 
praktykować będę w REINERZ 

Stan., 3
Specyalinta w chorobach gardła, nona i uszu.

DZIEWIĘĆ USŁUG 
¿o Najśw. Serca Jezusowego

podług bł. Małgorzaty Maryi Alakok.
Wraz z wielu Mo bitwami i Nabożeństwami do Najśw. Serca 
P. Jezusa przez X. U. Cena 25 fen, z przesyłką 30 fen. 

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Knryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin 16.

Ewangelie na Boże Ciał»
p. t. Processio in Solcmnitate Corporls Clirlstl.

Wielkie folio, z bardzo dużym drukiem.
Oprawne w czarne płótnu 7,50 11 Oprawne w czarną skórę 9,00 

„ w czerwone płótno 8,50 „ w czerwoną skórę 12,00
poleca i odwrotnie wysyła

ZEZsięgrazn-ist ZEZa/tolicłzsb
Poznań, Stary Rynek 53. (1796)

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Gzterdziestogodzinnego Nabożeństwa
oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.

Wydał
X. Witold Olszewski,

wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu. 
Str. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 

oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
w Poznaniu, św. Marcin nr. 16.

Tygodnik ilustrowany dla dzieci i młodzieży

WIECZORY RODZINNE.
Wychodzi z dwoma dodatkami: z tych jeden poświęcony dla młod- 

szćj dziatwy, drngl książkowy, tworzy tik zwane premium dla prenu- 
meratotów stałych, zawierające powieści wyborowe dla młodzieży, które 
oprawne w końcu roku tworzą BIBLIOTECZKĘ DOMOWĄ.

Obok treści nadeą urozmaiconej WIECZORY RODZINNE podają 
zadania konkursowe z nagrodami: mające na celu rozwijanie umysłu 
i kształcenia charakteru, oraz konkurs robót dla panienek. Nagrody 
wyznaczają się z książek. (1782)

PRENUMERATA rocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kraju 
i za granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem marek 10; 
stósownie do tćj ceny oplata półrocznie i kwartalnie.

Adres Redakcyi: Warszawa, nl. MazowiecKa 1O.

KRONIKA RODZINNA
wychodzi w' tychże samych warunkach i kierunku, co lat dawnych.

Zawiera, oprócz działu ze świata wiedzy, zapoznającego z nowemi 
odkryciami i wynalazkami na poln naukowem, pogadanki pedagogiczne, 
sprawozdania z nowych dzieł wydawanych w kraju i za granicą, wiado­
mości dotyczące praktycznego życia pracy, oraz kwestyi ogólnego interesu. 
Zamieszczane też są stale korespondeneye zagraniczne, powieści oryginalne 
i wyborowe obee przekłady, podróże rodaków i nlewydanc pamiętniki 
udzielane redakcyi z archiwów domowych. (1783)

Prenumerata w Warszawie rocznie rs. 4, na poczcie w kraju i za 
granicą rs. 5 (t. j. w Galicyi złr. 6, w W. Ks. Poznańskiem marek 10) 
stósownie do tćj ceny oplata półroczna i kwartalna.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do redakcyi: Warszawa, 
ulica Mazowiecka nr. 10.

Z_> st g* e ©/u.
(w górach Kłodzkich. — Stacya kolei Wrocław-Mijlzybórz (Mittelwalde

Bardzo łagodny klimat górski (370 m. ponad Bałtykiem). Uro­
cze położenie.

Zdroje żelazlste: do picia i kąpieli. Źródło Emilii zawiera, po­
dług ostatniej analizy tajn. radzcy rejene. Prof. Dr. Polecka, 5 ctgr. że 
laza na litr wody; należy zatem do najsilniejszych źródeł żelazistych 
w Szlązku.

Kąpiele borowinowe: (Moorbäder) z borowin żelazistych, kopanych 
z obfitego miejscowego pokładu, które zdaniem 1’rof. Duflosa, zbliżają się 
składem swoim do borowin marieiibadzklck. — Nowo urządzony 
basen I tusze

Kuracye: serwatkowe, mleczne i kefirowe.
Leczenie się w L. wskazane: przy wszelkiego rodzaju niedokrwi­

stości i złym składzie krwi, przy chorobach kobiecych, przy cierpie­
niach nerwowych i reumatycznych.

Koncerta 2 razy dziennie, reuniony co sobotę i raz po raz przed­
stawienia teatralne. (1552)

Sezon od 1-go maja do 15-go października. — Bliższych szczegółów 
i prospektów udziela na żądanie bezpłatnie i franko.

Zarząd kąpielowy.

0400000000000000000000

0 Magazyn mebli

Dankowski i Sp. ?
(Bazar mebli „Alma“)

Poziliaii, Podgórna ulica nr. T,
poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wyście- 
lane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite wy- 

jte prawy i pojedyncze przedmioty po jak najniższych 
■E cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. (1722)

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

Na wyprawy
garnitury stołowe porcelanowe i z angielskiego fajansu, serwisy do 
kawy 1 herbaty, szkło stołowe, krajowe i zagianiczne, garnitury do 
mycia w najrozmaitszych fasonach. (1589)

Alfenldę stołową z słynnśj fabryki „Christofla“ poleca w naj­
większym wyborze i po nader nizkich cenach.

B. SZULCZEWSKI,
porcebłny, ssekłtt i lamp,

Plac Wilhelmowski nr. UJ-- (naprzeciw teatru miejskiego.
R-iryriflgr* Wszelkie artykuły metalowe wyprze- 

<łaię znacznie niżej cen zakupna,
..ialny Masław Zmorski z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryfra Poznańskiego-

Wyłączne prawo fabrykacyi na prowlncyą Pozna " 
ską, Wschodnie I Zachodnie Prusy.

3

Patent, grabie „Tryumf
wolue od wszelkich sprężyn, kółek zębatych i iunych części 
łatwemu zepsuciu podlegających, zatem nadzwyczaj trwałe, 
przytem proste w użyciu, albowiem za lekkiem tylko naci- 
śnieniem nogą woźnicy na ramę holohli czyli nożyc dyszlo­
wych, zęby się w górę unoszą, w cenie 100 marek za sztukę 
poleca i o wczesne zamówienia uprasza (1798)

Fabyka machin i narzgdzi rolniczych
H. CEGIELSKIEGO

w Poznaniu.

Nowości
w wełnie i jedwabiach
na porę obecną nadeszły i poleca po cenach mo­

żliwie najtańszych (1568)

F. Raczkowski
Poznań, w Bazarze, ul. Nowa Nr. 8.

Szwalnia moja przy ulicy Wiedeńskiej Nr. 5, 
przyjmuje do roboty suknie i płaszcze tak z swego 
jak i z obcego materyaiu.

Krój dogodny.
Próby wysyłam na żądanie.

Znakomite dobrze odleżałe

CYGARA.
Maiglöckchen
Corona
Pisania

po 40 marek tysiąc
ii 60 „ „

70

poleca T. Xj’clzIxs.sZs:!.

II. Kalinowski,
Skład garderoby męzkićj 

Poznań, ul. Jezuicka nr. 1,
poleca na porę wiosenno-latową wielki wy­
bór materyi krajowych i zagranicznych.
Zamówienia wykonują się podług najnowszych żurnali, 
spiesznie i pod gwarancyą dobrego leżenia. (1523) 

Przewielebn. Duchowieństwa polecam rewerendy 
1 płaszcze znane jako dobrego i wygodnego kroju. 

Skora i rzetelna usługa. — Ceny umiarkowane.

J asiński i Ołyński,
Błóway skład świec kościelayeh

z fabryki (1562)
flarttiuijgr & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyci n’e obliczamy.
Ológ ćLo jpsoleziia.

w wyborowym gatunku.

kadzidło i bnrsztyn.

Rerliuie
(1405)z najstarszéj fabryk1 da’ 

poltca po cenach fyrycznych.

Aparaty fotograficzne -
na Sacbsa & Sp. w ’
ych.

L, JANOWSKI

i
IPOZNAŃ. ULICA WILHELMOWSKA Nr. 11. 

l¥an>i fotografii udzielam amatorom bezpłatnie i wy- _
tonuję fotairaĄft podług iefi zdjęcia za baidzo umiarkowaną cenę, g

Nauczycielkaliczący & 'at' katolik, żonaty, mó­
wiący p’ P^ku i po niemiecku, bę 
dący P lat przy gospodarstwie, po-
sznkiił® »»raz stanowiska pod 
gkroP<nemi warunkami. Oferty z ozna- 
cz,.jy'em wysokości pensyi uprasza
się sub F. U. 1794 do Ekspedycyi 
pjryera Poznańskiego._________Organisty

trzeźwego i moralnego poszukuje się 
zaraz. Gdzie? wskaże Ekspedycya 
Knryera Pozn. sub G. G. 1789.

z patentem rządowym pruskim, po­
siadająca najlepsze zaświadczenia 
z długoletniój praktyki w arystokra­
tycznych domach na Podolu, w Gali­
cyi i Królestwie, znająca dokładnie 
muzykę, śpiew salonowy, języki 
fiancuzki, niemiecki, polski, roboty 
ręczne, poszukuje miejsca od 10-go 
lipca b. r. w Księstwie Poznańskiem 
lub Prusach Zachodnich. Pensya 
1200 marek. Zgłoszenia nadesłać 
proszę do Ekspedycyi Kuryera Po­
znańskiego pod lit. M. P. 1768.
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